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Pan Prezydent R. P. 
obniżył sw e uposażenie.

WARSZAWA. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej przy ustalaniu, preliminarza 
budżetowego na rok 1936/37 poleci! 
zmniejszyć swoje uposażenie o kwotę 
60,000 zł. rocznie, a w ięc o 5,000 zł. 
miesięcznie,

Jednocześnie Pan Prezydent polecił 
zastosować tę obniżkę do swego uposa- 
żenią i w bieżącym roku budżetowym, 
poczynając od 1 grudnia r.b.

Otwarcie sesji zwyczajnej 
Senatu i Sejmu.

WARSZAWA. Zarządzeniem P. Pre­
zydenta Rzplitej otwarta została od dn. 
29 go b. m. sesja zwyczajna Senatu  i 
Sejmu.

Wczoraj szef biura [prawnego pre- 
zydjum Rady Ministrów, dyr. Paczoski 
doręczył zarządzenia P. Prezydenta 
Rzplitej o otwarciu sesji pp. marszał­
kom Senatu i Sejm u.

Przed rozwiązaniem dalszych 
20 karteli.

WARSZAWA. — W drugiej połow ie  
przyszłego tygodnia ma być ogłoszona  
dalsza lista karteli, które ulegną roz­
wiązaniu. Są to 'k arte le  przeważnie o 
charakterze handlowym, które podra­
żały znacznie koszty pośrednictwa i 
powodowały zwyżkę cen  detalicznych  
tych artykułów. Jak słychać, liczba kar 
teli, które mają ulec rozwiązaniu, w y­
nosi około 20.

Ogłoszenie p ierw szej listy karteli, 
rozwiązanych przez p. ministra przem. 
i handlu, dało już pewne pozytywne 
wyniki. W zakresie handlu artykułów  
żelaznych, nafty, papieru, artykułów  
żeliwnych, hufnali, haceli, torebek pa­
pierowych, szkła, św iec  i t. d., zauwa­
żyć się daje wybitna tendencja zniż­
kowa.

Narazie trudno ustalić, o ile procent 
potanieją w handlu te artykuły, faktem  
jednak jest, że w zakresie sprzedaży 
ych artykułów zapanow ała już wolna  

konkurencja na rynku.

Kiedy będą wznowione wykłady 
na wyższych uczelniach?

WARSZAWA. D otychczas nie za­
padła decyzja co do wznowienia wykła 
aow|na wyższych uczelniach wlW ar- 
szawie.

Uchodzi za pew ne, że wznowienia  
iOimalnego toku nauki oczekiw ać moż- 

■ a dopiero w przyszłym tygodniu. Do- 
- ^ t e r m i n  jednak nie jest jeszcze

îaV̂ eSZen’e w ykładów na wyższych  
zelniach w W arszawie trwa już od 10 

n< i zapew ne przeciągnie się do 2
tygodni.

W kołach uniwersyteckich m ówi się  
° konieczności skrócenia feryj akade- 
czasu ^  wyrównania straconego

Represje wobec Polaków  
na Litwie.

na i s  — ^  związku z dokona-
września rewizją w lokalu poi-
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R o z w ią z a n ie  3 0  d ro b n y ch  k a r te li .
Przed obniżką cen węgla, nafty, żelaza i papieru.

WARSZAWA. Onsgdaj, jak wiadomo 
ogłoszone zostało rozporządzenie Pana 
Prezydenta Rzplitej z mocą ustawy, 
zmieniające dotychczasowe przepisy o 
kartelach.

Według istniejących u nas przepi 
sów wszyscy, tworzący kartel, mieli 
możność zgłoszenia danego kartelu do 
rejestru. W związku z nowelizacją usta­
wy kartelowej obecnie, jak się dowiadu­
jemy, przeprowadzana jest rewizja tych 
rejestrów z punktu widzenia Celowości 
istnienia danego kartelu. Rewizja ta 
trwać będzie w ciągu najbliższego cza­
su. Wyniki jej dały już rezultaty. W dn, 
wczorajszym bowiem, zarządzeniem m i­

nistra przemysłu i handlu rozwiązano 30 
karteli, przeważnie drobnych, o charak­
terze handlowym różnych branż, posia 
dających znaczenie bardziej lokalne.

Co do wielkich karteli, to w obecnej 
chwili finalizowane są rozmowy na te ­
mat obniżki cen w kartelach: węglowym  
naftowym, żelaznym i papierniczym.

W chwili obecnej trudno jeszcze po 
wiedzieć, jak się ukształują ściśle nowe 
obniżone ceny węgla, nafty, żelaza i pa­
pieru. Orjentacyjnię jedynie można po­
wiedzieć, że ^jeśli chodzi o węgiel, to 
tocząće się  rozmowy dotyczą zm niejsze­
nia ceny tego preduktu mniejwięcej o 
około 13,5 procent. Do tej obniżki doj­

dzie jesżcze obniżenie kosztów transpo* 
tu z tytułu obniżenia taryfy przewezo 
wej. Ile procent wyniesie ta obniżka, o" 
becnie trudno jeszcze ściśle  ustalić, po 
nieważ sprawa rewizji taryfy kolejowej 
nie została jeszcze zakończona i znaj­
duje się obecnie w opracowywaniu.

Jeśli chodzi o fakt, jaki dla sp ołe­
czeństwa da obniżenie ceny artykułów 
wielkich karteli, o czem  wspomnieliśmy 
wyżej, to efekt ten równać się  będzie 
od 150 do 180 miljonów w stosunku 
rocznym. To znaczy, że o taką sumę 
społeczeństwo mniej wyda na zakup 
tych artykułów.

Generalna ofensywa abisvAska zadecyduje o zwycięstwie
Wojska abisyńskie zajęły Ual-Uai. Abisyńczycy na tyłach armji włoskiej.

Wyjazd negusa na front.
Ual-Ual w rękach Abisyftczyków

HARRAR. — Wojska abisyńskie za­
jęły Ual Ual.

Ual-Uai jest to nieduże m iasto w 
prowincji Ogaden w pobliżu granicy So­
mali włoskiego.

W m ieście tem zdarzył się „incy­
dent” który Włosi uznali za powód o- 
besnej wojny.

Ual-Ual było zajęte przez wojska 
włoskie w pierwszych dniach obecnej 
kampanji i stanowiło bazę wypadową 
dla armji działającej w prowincji Oga- 
denu.

Zdobycie przez Ąbisyńczyków Ual- 
Ual otwiera im wrota do Somali wło­
skiego i umożliwia okrążenie armji o- 
perującej w dolinie rzeki Webi Szebelli. 
Poza powyższym sukcesem  armji abi- 
syńskiej powodzenie sprzyja również ra­
sowi Desty, który wkroczył wgłąb So­
mali w łoskiego i zajął tu 3 wioski. W 
ręce jego wpadło trzech cywilnych u- 
rzędników włoskich. Armja Desty posu­
wa się wzdłuż rzeki Webi Szebeli.

Bombardowanie Dagahur.
HARRAR. W godzinach popołud­

niowych zjawiły się  najpierw nad m ia­
stem  dwie eskadry samolotów włoskich, 
które rozpoczęły rzucać bomby. Bom­
bardowanie trwało około 20-tu minut, 
a ogień abisyńskich karabinów maszy­
nowych nie był w stanie przeciwdziałać 
tej akcji.

Wszystkie domy w m ieście zostały  
zburzone lub spalone do fundamentów. 
Zabitych zostało 20 osób. Lotnikom wło 
skim udało się  w czasie tego ataku zni­
szczyć wszystkie działa, jakie nadeszły  
do Dagabaru w dniach ostatnich z Dżi- 
dżigi i Harraru.

Negus wyjechał na fron*.
ADDIS ABEBA. Zapowiedziany od- 

dawna wyjazd cesarza Haile Selassie do 
D essie sta ł się faktem dokonanym. Wczo 
raj o godz. 8 rano prawie w zupełnej 
tajemnicy karawana samochodowa cesa ­
rza wyruszyła w stronę Ankober i Ca- 
tambo a stamtąd do Dessie.

Wraz z orszakiem cesarskim ciągnie 
do D essie kompletnie urządzona radjo- 
stacja, która może być uruchomiona w 
każdej chwili, a ponadto personel zarzą­
du poczt i telegrafów oraz lazaret polo 
wy z lekarzami i sanitarjuszami.

Ma noc dzisiejszą cała karawana ce ­
sarska, złożona z 23 samochodów o so ­

bowych i ciężarowych, zatrzymała się  
w połowie drogi. Cesarz spędził noc w 
namiocie.

Prawdopodobnie Haile Sslassie uda 
się z Dessie samolotem na front do 
Tigre.

Z przybyciem cesarza do D essie  
wojna włosko-abisyńska wejdzie w no­
we zupełnie stadjum. Spodziewają się  
powszechnie, że wojska abisyńskie roz­
poczną regularną ofensywę. W ciężkim  
terenie Włosi napotkają przy silniejszem  
natarc'u abisyńskiem na tak poważne 
trudności, żę ich przewaga techniczna 
spadnie niemal do zera.

Zwracają uwagę, że Włosi nie mieli 
dotychczas ani razu do czynienia z re- 
gularnem natarciem większych ilości 
wojsk abisyńskich, to też ich sukcesy 
w walce z partyzantami nie mogą posia 
dać większego znaczenia. Trzeba przy- 
tem  zaznaczyć, że w okolicach Dessie  
rozlokowana jest ćwierćmiljonowa armja 
która obecnie na rozkaz cesarza ruszy 
do ataku.

Pogrzeb Lidź Jassu.
ADDIS ABEBA. Wczoraj w Dębra 

Libanos położonem w odległości 110 kim. 
na północ od stolicy, odbył się pogrzeb 
b. cesarza Abisynji Lidż-Jassu. W po­
grzebie wziął udział jedynie mnich, któ­
ry w ciągu ostatnich lat był nieodstęp­
nym stróżem królewskiego więźnia. Z wło 
ki b. cesarza złożono obok grobowca 
jego ojca rasa Mikaela.

RZYM. Prasa włoska twierdzi, że 
Lidż Jassu otruty został sokiem wydzie 
lanym przez roślinę euforbia. Sok ten 
używany jest w Abisynji jako lekarstwo, 
jednak często  powoduje śmierć pacjen­
tów.

Włochy wystąpią z Ligi Naro­
dów w razie zaostrzenia sakcyj.

PARYŻ. Wystąpienie Włoch z Ligi 
Narodów traktowane jest w tutejszych  
kołach dobrze poinformowanych jako 
nieuchronne w razie rozszerzenia san- 
kcyj na naftę i węgiel.

Dalszy rozwój wypadków, związanych 
z konfliktem abisisyńskim, wzbudza we 
Francji obecnie wzrastające zaniepokoję 
nie.

Podkreśla się wprawdzie, że ani je ­
den nowy transport wojsk nie odszedł 
dotychczas z Włoch do Libji. Niemniej 
jednak krok taki, mający na celu wy­
warcie presji na Anglję, może być n ie ­
bawem zdecydowany.

W ten sam sposób interpretuje się  
tu zarządzone przed dwoma dniami w 
Rzymie zatrzymanie pod bronią 100.000 
ludzi wbrew ogłoszonym przed 10-ciOma 
dniami zapowiedziom zwolnienia tyćh 
żołnierzy na trzy m iesiące dla pomaga­
nia przy robotach rolnych.

ASMARA. Specjalny korespondent 
PAT-a w Asmarze donosi: „Wracam z 
zachodniego odcinka frontu, z nad rzeki 
Setit. Widziałem na drogach, prowadzą­
cych z Sudanu (od Kassala) liczne sa­
mochody ciężarowe i wielbłądy, idące, 
pomimo uchwalenia sankcyj z Sudanu 
do Erytrei. Samochody wiozły benzynę 
i mąkę, wielbłądy były przeznaczone, 
jko zwierzęta juczne dla taborów włosk.

Ras Seyum zginął?
RZYM. „Tribuna” donosi, żefw  całej 

prowincji Tigre krąży coraz uporczywiej 
pogłoska o śmierci rasa Seyma, który 
zginąć miał 18 bm. podczas akcji bom­
bardującej samolotów włoskich.

Tajemnicze przesunięcia wojsk we Włoszech.
RZYM. W zupełnej tajemnicy doko- 

nywuje s ię  tu dyslokacja wojsk, mająca 
na celu  koncentrację sił zbrojnych dla 
stawienia czoła wszelkim ewentualnoś­
ciom.

Uważa się tu za niewątpliwe, iż „w 
razie zatargu akcja W łoch nie będzie 
mogła ograniczyć się do granicy Alp”.

Sądzą, że w przededniu konferencji 
morskiej w Londynie rząd włoski nie bę 
zie zwiększał stanu swoich sił zbroj­
nych w Libji.

INSBRUCK. Do obrony Brenneru 
pozostały tylko 3 dywizje spośród 7-miu. 
W ciągu Ostatnich 48 godzin trzy dywi­

zje zostały podobno przeniesione na gra 
nicę franGusko-włoską, a dywizja zmoto 
ryzowana ma udać się do Włoch połud­
niowych, gdzie będzie miała za zadanie 
wzmocnienie obrony wybrzeży.

Podobno wifelkie ilości amunicji, 
przeznaczono z południowego Tyrolu do 
Włoch południowych. Na granicy pół­
nocnej pozostanie rzekomo mniej, niż 
30 tys. żołnierzy.

Wśród ludności tyrolskiej panuje du­
że zaniepokojenie, wywołane pogłoskami, 
iż Mussolini w niedalekiej przyszłości 
zamierza ogłosić ogólną mobilizację. —  
Wszystkie urlopy zostały cofnięte.
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Proces morderców ś. p. min. Br. Pierackiego.
Świadkowie zaznają o Banderze i Maciejce. Gdzie ukrywał się po zamachu bezpośredni sprawca?

Nowe wnioski obrony.
WARSZAWA. Na w stęp ie  wczorajszej 

rozpraw y adw. P aw ęck i  staw ia  wniosek, 
zm ie rza jący  do u zupe łn ien ia  m a te r ja łu  
procesow ego . Adw. P aw ęęk i  prosi o do 
konan ie  wizji lokalnej o raz  o pow ołan ie  
sze ragu  nowych świadków, ce lem  wyjaś 
n ien ia  is to tn y ch  d a n y c h  co do osoby u- 
c iekającego , sposobu  ucieczki, m o m en tu  
p o rzucen ia  bom by i sposobu  ukrycia się. 
W obec tego, że  św iadkow ie  p rz e s łu c h a ’ 
ni n ie  złożyli jedno litych  zezn ań  i co  
do  sze reg u  szczegó łów  były sp rzeczn o ś  
ci, należy, z d a n ie m  obrońcy , p o w o łać  
now ych św iadków , ob ję ty ch  ś ledz tw em , 
a nie pow ołanych  na  rozpraw ę, którzyby 
mogli tę  sp rzeczn o ść  wyjaśnić.

N owych tych św iadków  o brońca  ch ce  
p rz e s łu c h a ć  p odczas  wizji na m ie jscu  
zbrodni.  C e le m  wizji ma być u s ta len ie  
m ie jsca  spo tkan ia  uc ieka jącego  z p o sz ­
czególnym i świadkam i, w szczególności 
ze  św iadkiem  K uśm iersk im .

W spraw ie  tych  w niosków  prokura to r  
Żeleński o św iadcza , że ponieważ okolicz 
ności, o k tórych  s tw ie rd zen ie  ob rona  
wnosi, n ie  m ogą m leć  wpływu na tre ść  
wyroku, a ponad to  zosta ły  zu p e łn ie  d o ­
k ładn ie  w yczarpane  i w yśw ietlone  p rzez  
z b ad an y ch  już świadków, p rze to  w sze l­
kie w tym  względzie wnioski n ie  z a s łu ­
gują  na uwzględnien ia .

Tak  te ż  sąd  uczynił, od d a la jąc  wnio 
sek  obrony, poczem  przystąp iono  do da l  
szego  p rzes łu ch iw an ia  świadków.

Zeznania św iadków .
L is tę  św iadków  o tw iera  st.  post. ze 

Lwowa W ojciech  Zygała. Z aobse rw ow ał 
on, pe łn iąc  s łużbę  w w ięzieniu  ś led czem  
w e Lwowie, iż przebyw ający tam  o s k a r ­
żony B andera  czyni p róby  po ro zu m ien ia  
Się z innymi w ięźniam i. Zygała przychwy 
c ił  m en ażk ę  Bandery, na k tórej ten  w y­
rył napisy w języku ukraińskim , a prócz 
tego  poda ł  klucz do odcyfrow ania  dal- 
sze j korespondenc ji .  Napis brzm iał:  „Zgi 
n ąć  a n ie  z d ra d z ić ” .

P o d o b n y  nap is  pow ta rza ł  s ię  i na in 
nych  m en ażk ach  Bandery .

Sygnały  I podróże Bandery .
P o n a d to  Zygała  zauważył, że  B andę  

ra  n a d a je  znaki p rzez  pukanie . Sygnały 
t e  były n ad aw an e  a lfab e tem  M orse 'a ,  
znanym  świadkowi, gdyż służył w pu łku  
rad jo te legraf icznym . B andera  wypytywał 
k to  je s t  w celi sąs iednie j.

P ró cz  tego  B an d era  s ta ra ł  s ię  poro. 
zum iew ać  z sąs ied n iem i ce lam i przy po 
m ocy gwizdania i krzyków. Zygała  p r z e ­
ją ł  łyżkę z wyrytym n ap isem  ukra ińsk im  
te j  sam ej mniej więcej t re śc i  co  i na  
m e n ażce  z podpisem  S te fa n a  B andery .

N astępny  św iadek  przodow nik s łużby  
ś ledcze j  Antoni Fitz opow iada  o p rzeJ 
s luch iw an iu  Bandery, k tóry do  winy s ię  
n ie  przyznaw ał poda jąc  w ykrę tne  o d p o ­
w iedzi na  py tania , co ro b i ł  w G dańsku . 
W pewnym  m om enc ie  B an d e ra  przyznał 
że  należy do OUN., p ros i ł  je d n a k  o u- 
d z ie ien ie  m u  dw udniow ej przerwy w ba 
d an iach ,  gdyż je s t  zm ęczony . U dzielono 
m u  tego  odpoczynku, a le  później już 
zeznaw ać  nie chc ia ł ,  o św iadcza jąc  cy ­
nicznie , że  odpoczynek był m u p o trz e b ­
ny po to, by m ieć  c z a s  na zaw iadom ie­
n ie  sw ych  towarzyszy, aby nie zezna­
wali.

P rzodow nik  Fitz w idzia ł  również n a ­
pisy na m enażkach  Bandery .

M enażkę taką, jak s ię  n a s tę p n ie  oka

ISoTm̂ jSI
li Dziś! N o w e  f e n o m e n a l n e  a r c y ­

d z ie ło  z cy k lu  n a s z y c h  
w ie lk ich  p rz eb o jó w  w y tw ó rn i  
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O lś n ie w a ją c a  wystawa!  
C z a r u j ą c e  m elo d je !

S ły n n y  fi lm  m u ­
z y c z n y  o ś w ia t o w y m  ro z g ło s ie .

W r o l a c h  g łównych: W a r r e n  W i l ­
l i a m ,  J o a n  B l o n d e l l ,  A l in e  M a c  

M a h o n ,  R u b y  K e e l e r  i in n i .

N a d  p r o g r a m :  N o w e  Z d ję c i a  z A b i-  
s y n j i  i A k tu a ln o śc i  z  c a ł e g o  k r a ju .

ississississisti

za ło ,  o trzym ał później m. in. oskarżony 
Myhal, k tóry po tem  nie c h c ia ł  z e z n a ­
wać. Z resz tą  Myhal od zam iaru  tego  od 
s tąp ił ,  zeznan ia  w reszc ie  złożył, opowia 
d a jąc  o swojej roli i roli innych  oskar 
żonych Myhal w spom niał,  że obaw ia ł  
s ię  zam ach u  ne s ieb ie  ze s trony  orga­
nizacji OUN. i w zw iązku z te m  nie 
p rzy szed ł  na jed en  z kontak tów , wy­
znaczonych  m u przez  k ie row niczkę  wy­
wiadu kob iecego , n ieży jącą  już dziś  Ko- 
sównę.

Skole i sąd  p rz e s łu c h a ł  św iadka  J e n a  
H irnę, p rzodow nika ś łużby  ś ledcze j  ze 
Lwowa.

Rewizja u rodziców Maciejki.
Ś w iadek  z po lecen ia  w ładz  sądow ych  

p rz ep ro w ad za ł  rew iz ję  w dom u ro d z i­
ców G rzegorza  Maciejki w Szczerbću , 
pow ia tu  lwowskiego.

— W kwietniu 1935 r. o t rzym ałem  
p o lecen ie  p rzep row adzen ia  rewizji w do 
m u rodziców G rzegorza Maciejki w S z c z e r  
bcu . P o d czas  rewizji zna laz łem  kuferek, 
w którym  zna jdow ały  s ię  książki ukra iń  
skie, nac jonalis tyczne. Był tam  tylko je ­
den  egzem plarz  polski p. t. „Bandyci 
P P S . ”, trzy pos tanow ien ia  sądu  o d n o ś ­
n ie  Maciejki i towarzyszy, pode jrzanych
0 p rzes tęps tw o  z art. 97 K. K , no tes  
Maciejki, 3 fo tografje  grupowe, na k tó ­
rych był rów nież M aciejko, książeczka 
w ychow ania  fizycznego o raz  2 k s iążecz ­
ki Kasy C horych . P o z a te m  było tam  pu 
d e łko ,  w fetórem zna jdow ało  s ię  s iedem  
dz ies ią t  kilka fotografij różnych osób. 
W  m ieszkan iu  zna laz łem  po za tem  cg rem 
p larze „ D i ła ” , „Nowego Ś e ł a ” oraz w y­
c inek  z „Wieku N ow ego” o u jęc iu  z a ­
bójcy m in is tra  P ie rack iego  G rzegorza  
Maciejki na te re n ie  C zechosłow acji .  Na 
zapytan ie  świadka, rodz ice  wyjaśnili, że 
ku ferek  stanowi w ła sn o ść  ich syna. Mó­
wili, że m ie l i .o nim osta tn ią  w iadom ość 
p rzed  zab ó js tw em  m inis tra  P ierackiego, 
że  przebywa u swej ciotki Czuczm ano- 
wej we Lwowie, a oni n ie  w iedzą , co  z 
nim s ię  obecn ie  dzieje .

Gdzie nocow ał Maciejko?
N astępny  świadek , J an in a  Begej, na 

pytan ie  p rzew odn iczącego , czy zna  Iwo­
na Maluęę, odpowiada:

—  Tak.
Przew. —  Czy Maluća zw raca ł  s ię  

do św iadka  o p rzenocow anie  w jej m ie 
szkaniu  jakiegoś m ężczyzny?

Sw. — Tak. Było to  w połowie lip - 
ca. Na ulicy spo tka łam  Molucę. Spyta ł 
m nie , czy je s t  u nas  w m ieszkan iu  wol 
ny pokój. Gdy dow iedz ia ł się , że  mam y 
wolny pokój, spytał,  czy m oże  u mnie 
zam ieszkać  jeden  z jego  kolegów. P r o ­
sił m nie ,  żeby ow em u m ężczyźnie  dać  
p rzenocow ać  ch o ć  jed en  dz ień ,  dopóki 
nie znajdzie  innego m ieszkania .  Na p ro­
pozycję  t ę  zgodziłam  się. Kolega Malu- 
cy przyszed ł w ieczo rem . P rz e d s ta w ił  się
1 pokaza ł  swój dow ód osobisty. N a z w is ­
ka jego nie  pam ię tam , w iem  tylko, że 
było d ług ie  i b rzm ia ło  po polsku. Był 
wysoki, o ś re d n ie j  tuszy i spokojnej 
twarzy. Ubrany był w jasny garn itu r .  
R ozm awialiśm y po ukra ińsku .

P rzew . —  D laczego  pani zupe łn ie  
o b cem u  m ężczyźnie  zaofiarowała  się  ze 
sw em i u s ługam i?

Sw. —  Był kolegą Malucy, k tórego 
zna łam , a p oza tem  my ukraińcy je s te ś ­
my gościnni. N a s tę p n e g o  dnia  spotka-' 
łam  sw ego ko legę  z biura  i py ta łam  go, 
czy nie wie o jak iem  m ieszkan iu  dla 
m ego znajom ego On zgodził s ię  przeno  
cow ać tego  m ężczyznę  u siebie , w obec 
czego m ężczyzna  ten  w yprowadził s ię  
od nas  i więcej go nie w idzia łam .

P rzew . — Czy św iadkow i były o k a ­
zywane w ś ledztw ie  fotografje  Maciejki?

Sw. —  Tak, ale nie pozna łam  z fo­
tograf ji mężczyzny, który u n a s  wów­
czas nocował. M oże fo tografja  była zła, 
ale  uważam , że  m ężczyzna  ten , a Ma­
ciejko na fotografji — to zupełny kon­
tra s t .

Na wniosek p rokura tora  sąd  odczy­
ta ł  z ak t  ś ledz tw a  zeznania  świadka, w 
któryćh  pow iedziała , że m iędzy  fo tograf 
ją M aciejki, a wyglądem  owego m ężezy  
zny są  podob ieńs tw a .

Ja k  się okazuje , św. Begej zezna ła  
wówczas, że  m iędzy  fo tografją , a owym 
m ężczyzną, który w ów czas w jej dom u 
nocował; is tn ie ją  pew ne podob ieńs tw a .

P o  odczytan iu  tych  zeznań  Jan in a  Begej 
odw ołu je  je, s tw ierdza jąc ,  że tego  powie 
dz ieć  n ie  mogła.

P rok. Żeleński: — Ale na innej s tro  
n ie  ak tu  św iadek  z 18 p rzedstaw ionych  
jej fotografij w ybrała  fo tografję  M acie j­
ki, jako zd jęc ie  owego mężczyzny, który 
w d o m u  nocow ał.

Sw : O dw ołu ję  i te  zeznania .
N astępny  św iadek  Je rzy  Cionka p ra ­

cow ał r a z e m  z J a n in ą  Begej. S po tka ł  
s ię  z nią pewnego ra z u  na ul. P ie k a r ­
skiej. P rzed s taw iła  m u jakiegoś m ę ż ­
czyznę, m ów iąc, że to  jej krewny, czy 
znajomy. P ro s i ła  żeb y  go przenocow ać  
do  czasu , gdy zna jdz ie  sob ie  m ie sz k a ­
nie. Ś w iad ek  przyją ł go na jedną  noc, 
p oczem  m ężczyzna  te n  w yszedł i w ięcej 
s ię  nie zjawił.

M ężczyzna t e n  był ś red n ieg o  w zro ­
stu , szęzupły.

P rzew odn.:  —  Czy okazywano św iad 
kowi w ś ledz tw ie  fo tografję?

Sw.. —  Tak. Ale go z fo tografji nie 
poznaw ałem .

Skolei s ta je  p rzed  są d e m  w łaśc ic ie l  
cynkografji  we Lwowie, M arjan  Czucz- 
man, k tó rego  z M aciejką łączy pow ino­
w actwo, a n a s tę p n ie  b ra t  tego  św iadka 
u rzęd n ik  pryw atny ze Lwowa.

Sw.: —  M aciejko był s io s trzeń cem  
m ojej żony. M ieszkał u m nie  c z te ry  lata, 
gdyż rodz ice  jego m ieszka li  da leko  od 
Lwowa w S zcze rb cu .  Był jakiś czas  na 
psek tyce  apara tów  m edycznych , wyzwo* 
lił s ię  tam . lecz  po wyjściu z te j  prak 
tyki zna laz ł  s ię  b ez  pracy. N as tęp n ie  
p racow ał u m e g o  b ra ta .  W począ tku  
cze rw ca  1934 r, c h c ia ł  by go puścić  na 
urlop. Nic o te m  nie  w iedz ia łem  Gdy 
p rzyszed łem  do dom u  z a s ta łem  od n ie ­
go kartkę , że w yjeżdża na odpoczynek ,

żebym  się  na niego nie  gniewał za n|e. 
spodz iew any  wyjazd. W ięcej go już nie 
w idziałem . P ew nego  dn ia  w lipcu 2ate. 
le fonow ał do  m nie, że  s ię  żeni, że za 2 
tygodnie będz ie  jego ślub. Gdym gQ Za. 
pytywał z czego  b ędz ie  utrzymywał ż0. 
n ę  pow iesił s łuchaw kę .  W drugiej polo. 
wie lipca po przyjściu  do dom u dowie. 
dz ia łem  s ię  od  s łużące j  że by ł u ir.nie 
w m ieszkan iu  M aciejko i zabra ł  sobie 
koszulę .

Koszula Maciejki.
Ze w zględu  na wielką wagę, jaką m9 

dla o skarżen ia  zezn an ie  świadka, doty. 
c z ą s e  z inden ty fikow ania  koszuli zabójcy 
m in is t ra  P ie rack iego  z koszulą  Czuci- 
m ana, prok. Żeleński wnosi o zaprzysi<>. 
żen ie  Eugen jusza  C zuczm ana . Sąd pnv 
chylą  s ię  do  w niosku p rokura to ra  i p0. 
s tanaw ia  św iadka zaprzysiąc.

P o  zap rzys iężen iu  św iadka prok. Że­
leński pyta: Czy pan tę  koszu lę  pozna­
je  jako sw oją?

Sw.: — Wysoki Sądzie! Takie seme 
koszule  m iałem . Nie m ogę kategorycz­
nie  s tw ierdz ić ,  ćzy to  je s t  ta  sama, mu 
s ia łbym  ją ew en tu a ln ie  zm ierzyć.

Prok. Ż sleński:  —  P ro szę  Wysokiego 
Sądu , to  je s t  m oże  w ypadek  bez  prece­
densu , ale  c h c ę  iść świadkowi na rękę; 
n ie c h  ją przymierzy. Poniew aż koszula 
je s t  zrobiona na obs ta lunek , jeżeli świa­
dek ją zmierzy, jeżeli ją poczuje  na so­
bie, to  m oże s ię  żmityguje.

S ąd  uw zględn ia  w niosek prokuratora,
Prok. Żeleński: — W noszę, aby przy 

m iarka  odbyła  s ię  w obecnośc i  biegłego 
Ignatowskiego.

Adw. Horbowyj: —  P roszę ,  by i o 
brońcy mogli być obecni przy tej próbie.

S ąd  za rządza  przerw ę, c e le m  wezwą 
nia b iegłego Ignatowskiego.

Rada M inistrów rozpatruje
projekty dalszych dekretów.

WARSZAWA. Pro jek ty  dek re tó w  dys 
k u to w an e  na pos iedzen iu  K om ite tu  E k o ­
nom icznego  weszły  pod obrady  Rady 
Ministrów. M. in. rozpa tryw any  je s t  d e ­
k re t  dotyczący  ulg w zakresie  sp ła ty  wie 
rzytelności h ipo tecznych .  Ma to  być 
pew nego  rodza ju  re k o m p e n sa ta  d la  w ła ­
śc icie li n ie ru ch o m o śc i  za p rzep row adzo­
n e  obn iżen ie  wysokości kom ornego .

P o za tem  rozpatryw any je s t  p ro jek t  
d e k r e t u  w spraw ie  obn iżen ia  
u s taw ow ych o d se tek  sądow ych  o raz  k i l­
ka p ro jek tów  us taw , k tó re  b ęd ą  wniesio 
n e  do Se jm u.

- Akcja obn iżen ia  cen  kartelowych 
podstaw ow ych  surow ców  oraz papieru 
w najb liższym  czas ie  zo s ta n ie  zrealizo­
wana. O b n iżen ie  cen  pap ie ru  ma wy­
n ieść  około 15 proc. N afta  stan ie je  po­
n a d  10 proc. (ceny  nafty zostały już 
d w ukro tn ie  obniżone ogó łem  o 25 proc). 
Ceny że laza  u legną  obn iżce  o około 
10 proc.

C ena cuk ru  b ęd z ie  obniżona od 1 
grudnia  r. b. o 20 proc . Obniżka cen 
węgla zos tan ie  p rzep row adzona  w dniach 
na jb liższych .

Sytuacja w Gdańsku.
-  Napady. — O rozwiązanie VolkslaguAmnestja.

GDAŃSK. O negdaj po posiedzeniu  
Volkstagu odby ło  s ię  zeb ran ie  członków  
partji  soc ja lis tyczne j.  W czas ie  prze 
m ów ienia  przew odniczącego  pos. Brylla 
n ieznan i  spraw cy rzucili  p rzez  okno do 
soli bom by z g azem  łzaw iącym .

P o n ad to  ub. nocy n ieznan i  spraw cy 
wybili w budynku cen trow ej „V olksz tg .” 
k i lkanaście  szyb.

GDAŃSK. N asku tek  uchw alonej 
w czoraj ustawy o am n es t j i  w ypuszczono  
d o ty ch czas  143 w ięźniów  politycznych i 
k rym inalnych z w ięzien ia  gdańskiego . — 
O czek iw ane  są da lsze  zwolnienia.

GDAŃSK. S t ro n n ic tw a  opozycyjne:
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I  Kino „LUNA”  f
$§§£ Reprezentacyjny Kino-Teatr w Częstochowie. f§§|
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f | [  N a d  p r o g r a m :  N a jn o w sz y  r e p o r -  2 ?  
HP ta ż  z w o jn y  w  A b isyn ji. —  —  W

D ziś  w n ied z ie lę ,  p o ra ź  o s ta tn i !  
N i e z a p o m n i a n a  , ,N A N A ‘‘ i „KATUJ"

jąc a  R o s j a n k a  Anna Sten
w ro l i  p o lsk ie j  d z iew czy n y  w w ie lk im  
f i lm ie  r e ż y s e r j i  g e n ja l -  M  A  f  
n ego  KINGA W1DORA W  U  Ł

W  g łów ne j  roli  m ę s k ie j :  B o h a te r  f i l -

SXirE-  Gary Cooper
P o lsk ie  w e s e l e !  P o l s k a  m owa!

P o l s k i e  obycza je!
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soc ja l is tyczne , c e n t ru m  i n iem iecko-na­
rodow e złożyły na rę c e  wysokiego korni 
sa rz a  Ligi N arodów  p e tyc ję ,  w której 
żąda ją  un iew ażnien ia  o s ta tn ich  wyborów 
oraz  rozw iązania  Volkstagu i rozpisania 
now ych w yborów  spow odu  nadużyć wy­
b o rc z y c h  i te ro ru  narodow ych  - socjali­
stów  w obec  cz łonków  opozycji.

GDAŃSK. K om isarz  generalny Rz®’ 
czyp spolite j  w ystosow ał do  sena tu  pi­
sm o w związku z n ap ad em  narodowych 
socja lis tów  na  c z te re c h  Polaków, którzy 
n ie  sa lu tow ali  sz tan d aró w  narodowo- 
soc ja lis tycznych . Kom isarz  generalny 
prosi o p rzep row adzen ie  ś ledztw a i 0 
su row e  u k a ran ie  w innych. ,

Dwu niebezpiecznych morder­
ców padło w  w alce z policją-

ŁUCK. W lec ie  b.r. zostali zam or­
d o w a n i  w S e p lu  p o s te ru n k o w i  P.P- śp- 
R ych te r  i K uszta la ,  w Ł aw row ie  st. 
przód. K ury łek , a w P o d d ę b c a c h  pp0 
Ł u c k ie m  p ro b o sz c z  p ra w o s ła w n y  Pip" 
ta c z e n k o .  W ład zo m  były z n a n e  nazwi­
ska  g łó w n eg o  h e rsz ta  szajki morderców 
jak  i jeg o  p o m o cn ik a .  M ordercy  jec!' 
na k ,  ch ro n ie n i  p r a w d o p o d o b n ie  prz®z 
lu d n o ść  n ie k tó ry c h  okolic ,  ukrywali si® 
d o ty ch czas .

W czora j  p o l ic ja  n a tk n ę ł a  się na 
w y m ie n io n y c h  w Kowlu. Ścigani z0
częli s t r z e la ć  w s t ro n ę  f u n k c j o n a r j u s z y

P.P. i rzucili s ię  do  ucieczki. PolicJ® 
o d p o w ie d z ia ła  s t rz a ła m i .  Na m ieis?L 
zostali zabici g łów ny  h e rsz t  bojowco 
N ik it iuk  i je g o  tow arzysz  Szluk.
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0 przejęcie w iększych majątków  
za za leg le  podatk i.

WARSZAWA. Wczoraj  odbyło się 
posiedzenie prezyd jum Centralnej  Ra­
dy Pracowniczej,  na k tó rem  p o s t a n o ­
wiono przedstawić  Rządowi rezolucje,  
uchwalone przez os tatn i  kongres  p r a ­
cowniczy. Nast ępn ie  pos tanowiono o- 
pracować memorja ł ,  wskazujący na ko 
nieczność wykorzystania uprawnień u- 
stawowych Rządu w sprawie przejęcia 
przez skarb p ań s tw a  większych m a j ą t ­
ków ziemskich za n iezapłacone p o ­
datki.

Warunki pracy I place robo tn i­
ków  rolnych.

WARSZAWA. Wczoraj  odbyło  się 
w Ministerstwie Opieki  Społecznej  t rze­
cie kolejne pos iedze n ie  komisji  p o lu ­
bownej dla spraw warunków  pracy i 
płacy robotników rolnych z 5 woje ­
wództw ce ntr a lnych  i m ias ta  W a r s z a ­
wy.

Pracownicy wysuwali  w dalszym 
ciągu żądan ie  obniżki płac, co s po tka ­
ło się ze zdecydowanym sprzeciwem 
przedstawicieli robotników.

Wobec niedojścia do porozumienia ,  
sprawa zostanie pr zekazana  do decyzii 
ministra opieki  społecznej  dla e w e n ­

tualnego powołania nadzwyczajnej  k o ­
misji roz jemczej.

Zajścia an tyżydow skie  
na politechnice lw ow skie j.
LWÓW. Na salę ćwiczeń 4 i 5 ro­

ku wydziału inżynierji,  na pol i technice  
lwowskiej wtargnęła  wczoraj bojówka, 
która pobiła zna jdujących się t a m  9 
studentów żydów, z których 2 ciężej 
poturbowanych przewieziono do szpi ­
tala.

W związku z tern zawieszone zo­
stały wykłady na 4 i 5 roku inżynierji ,  
aż do dalszych zarządzeń władz r e k to r­
skich.

Przeciw pod ej rz anym  o zajścia oso- 
bnikom prokurator  wszczął d o c h o d z e ­
nia.

Ostrzeżenie francuskie  d la  
Mussollnlego.

PARYŻ. W toku rozmowy Lavala 
z ambasadorem włoskim, w której  p re ­
mjer francuski  po informował  Cerut t i ‘e- 
go o przyjęciu przez Francję  brytyj ­
skiego punktu  widzenia co do nafty, 
Laval podkreśli ł  również,  że o ile W ł o ­
chy w odpowiedzi  na wprowadzenie  
zakazu wywozu naf ty p o d e jm ą  za rz ą ­
dzenia odwetowe o cha rak ter ze  woj­
skowym, to b ędą  miały przeciw sobie 
nietvlko W. Brytanję,  lecz także  i F ran­
cję, która pop rze  flotę brytyjską na  
morzu S ró d z iem n em .

T ragedja  narzeczonych.
CHODZIEŻ. Ponury d ra m a t  ro z e ­

grał się wczorajszej nocy w hote l iku 
łendelskiego w mias teczku Margonin.

Późnym wieczorem do  hote lu  przy- 
°y» 22-Ietni rolnik Józe f  Wiśniewski

towarzystwie 24 letniej  robotnicy  
Lnodzieży, Zofji Jankowskie j .  Wiś- 

WynaJ’ął za 3 ZL skromny  po-
1 ■ Dnia n as tępnego  rano służba ho- 
owa znalazła na podłodze  leżące dwa

jz w ła d n e  zb ryzgane  krwią ciała m ęż- 
yzny W iśniew skiego z przestrzeloną 

D skronią, oraz Jankow sk ie j  z 
u/ ą lewą Piersią w okol. serca.
Wszczęte śledztwo wykazało, iż tra 

g w m e zmarły W iśniewski u trzym yw ał

C s ZkaSt^ S-Unki Ze, SWą ukochana J a a '
z a o r ł ^ ’ orej rodzice nie chcieli  się 
ś n i e .  , . n a  zwie*zek małżeński  z W i -  
posra WObec cze9 °  wymienieni  
życie" ' wspó!nie odebrać  sobie

„S Ł O W  Qtt

nRHHHP
Dnia 1 grudnia  jako w pierwszą bolesną  rocznicę śmierci  

n ieodżałowanej najukochańszej  Matki i Siostry naszej  b. p.
JADWIGI Z KENIGSBERGGW

LU D W IK O W E J LE W K O W IC ZO W EJ
odbędz ie  się w Częstochowie na  cm en ta rzu żydowskim o g o ­
dzinie 12 w poł. nabożeńs two ża łobne i poświęcenie pomnika  
o czem za wia dam ia ją  krewnych i życzliwych pamięci  Zmarłej  

CÓRKA, BRAT, SIOSTRY i RODZINA.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  1 g r u d n i a  E l ig j u s z a  B. W .  
P o n i e d z i a ł e k  2 g r u d n ia .  B ib ia n y  P .  M. 

W s c h ó d  s ł o ń c a  o g. 7,22. Z a c h ó d  o g. 15 .43 .

Moce® i y i n r y  apt©&.
W n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę -  III A l e ­

ja ,  N a r u t o w ic z a .

sVnowie straconych  m in is trów  
Rzucili w ieńce Kondylisa 

z g robów  ojców.
teńsklmNYi W<:zorai na cm en ta rzu  a- 
nabo7 Bi  ° d Praw'o n o  doroczne ża łobne 
hądu ku c z c > 6-ciu cz łonków
r' w ’ n jjs t .rzelanych 28 l is topada 1922

in nrT Zrstwie tem wzi^l!' udzisf
^dn ic t w Bm  k-Wie, 9 a b>inetu pod prze- 
grobach r ^° ndy l i sa ,  który złożył na
niu usfpr, ° zst rze,anych wieńce  w imie us tępującego rządu.

nistrów°Prlr t StraCOny5h w 1922 r mi-
rili z arohó«0Papataki s . 1 Stratos  zrzu-
l*0ne Przez n swJ c!l o jców wieńce,  zło przez gen. Kondylisa.

W r a z i e  p o ż a r u  n a l e ż y  w z y w a ć  S t r a ż  
O g n i o w ą  p r z e z  t e l e f o n  Nr, ( a l a r m o w y )  22-22

Prezes sosnowieckiej izby Prze­
m ysłow o Handlowej w Częstocho­
wie. Jak  się dowiadujemy, na uroczy­
stości,  związane z przyjazdem ambasa­
dora francuskiego p. Leona Noela przy­
bywa szereg osób z poza Częstochowy. 
M. in. zapowiedział swój przyjazd pre­
zes Izby Przemysłowo-Handlowej w So­
snowcu p. Dittrich, który w imieniu sfer 
gospodarczych Zagłębia Dąbrowskiego i 
Częs tochowy przemawiać  będzie n a  ban 
kiecie wghoteiu „Polonia*.

Dziennikarze u pana prezesa 
Rady Ministrów. Prezes Redy Mini­
strów przyjął delegację prezydjum Zwiąż 
ku Dziennikarzy Rzeczypospolitej Po l­
skiej w osobach: prezesa red  Mieczy­
sława Scieżyńskiego i wiceprezesów 
Witoida Giełżyńskiego i Hieronima Wie 
rzyńskiego Premjer  zapoznał się z tek­
s tem rezolucyj uchwalonych na ostat- 
niem posiedzeniu Zarządu Głównego Zw 
Dziennikarzy R. P.

M. in. delegacja przedstawiła premje 
rowi zagadnienia obrony prawnej zawo­
du dziennikarskiego,  amnestji  dla spraw 
prasowych, ułatwień paszportowych dla 
dziennikarzy i sprawę stypedjów dzienni 
karskich.

Premjer  przyrzekł przychylne za ła t­
wienie przedstawionych mu zagadnień.

Podatki,  p ła tn e  w  grudniu .  —
W miesiącu grudniu  r.b. p ła tne  są na ­
s t ęp u jące  podatki :

Do dnia 7 grudnia będą p o t rąc o n e  
kwoty z tytułu poda tku dochod ow ego  
(dział II) od upo sażeń  służbowych, e- 
m ery tu r  i wyn agrod zeń  za naj em ną 
pracę.

Do dnia 15 grudnia płatna  jest za ­
liczka mies ięczna na poczet  podatku 
przemysłowego od obrotu przez przed- 
s iębiors twa prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe,  dalej IV ra ta  podat ku  
do ch o d o w eg o  (dział II) z ty tu łu  różni­
cy, oraz zaliczka nadzwyczajnego p o ­
datku od niektórych zajęć za wodo­
wych.

Dnia 31 grudnia  mija os ta teczny 
t ermin  nabyw an ia  świadectw przemy­
słowych i kar t  rejest racyjnych na rok 
p o d a tk o w y  1936.

Po n ad to  w mies iącu  grudniu  p ła t ­
ne  są  zaległości rozłożone na  raty z 
t e rm in em  płatności  w tym mies iącu 
oraz podatki ,  na k tóre  p ła tn icy  otrzy­
mal i  nakazy płatnicze z t e r m in e m  p ła t ­
ności w mies iącu grudniu  r. b.

Dekret o ulgach w sprawie po­
życzek budowlanych. Ogłoszony zo­
s tał  dekre t  Prezydenta  R. P. o ulgach 
w spłacie kredytów,  udzielonych na 
podstawie  rozporządzenia  Prezydenta 
R. P. o rozbu do wie  miast.

Dla zas tosowania  ulg miarodajna  
jest  da ta  wypłaty pożyczki budo wla­
nej.

Do pożyczek tych stosuje się po ­
cząwszy od dnia  31 grudn ia  r. b. na 
przeciąg lat 5 ciu bonifikatę w wyso­
kości 1 proc. odsetek  należnych od 
pozosta łego kap i ta łu  d łużnego,  n ieza­
leżnie od t ego,  czy pożyczki te zos ta­
ły w całości lub w części skonwertowa  
n e  na pożyczki amortyzacyjne.  P o n ad ­
to s tosuje się bonifikatę połowy do­
tychczas  pob ie ra nego  przez bank p o ­
d a tk u  administ racyjnego.

Dłużnikom z tytułu pożyczek d łu ­

goterminowych,  udzielonych przez B. 
G. K. na konwers j ę  kredytów budowla 
riych, przys ługuje począwszy od dnia 
31 gru dn ia  b.r. na przeciąg lat 5 p ra ­
wo spłaty  kapi tałowych części rat  w 
terminie  3-miesięoznym,  l icząc od dnia  
płatności  raty:  1) przy pożyczkach u- 
dzielonych w listach zas tawnych — li­
s t ami  zastawnemi,  przy pożyczkach u- 
dzielonych w obl igacjach budowlanych 
obl igacjami budowlanemi ,  i 2) przy p o ­
życzkach długoterminow ych ,  udzielo­
nych w gotów ce  — po kursie,  po  któ ­
rym  B.G.K. w terminie  płatności  raty 
realizuje d łu g o te rm in o w e  pożyczki h i ­
poteczne.

Przeciw wyłudzaniu pieniędzy  
od młodzieży szkolnej. Kurator ja  
szkolne wydały os trzeżenie w sprawie 
n iedopuszczalnych propozycyj,  z jakie- 
mi spotykają  się szkoły i instytucje o- 
światowe w związku z akcją zbiórki na 
rzecz komite tu  uczczenia  pamięci  Mar 
szałka Piłsudskiego.  Zdarzyły się wy­
padki,  iż f i rmy handlowe,  k tó re  sprze 
dają  wizerunki ,  a lb u m y  i tp., p ro p o ­
nowały  szkołom złożenie ofiar p i en ięż­
nych na rzecz komite tu ,  o ile uzyska­
ją zezwolenie na sprzedaż swych wy­
robów. Ponieważ propozycje  takie u- 
chybiają godności  akcji,  prowadzonej  
przez komitet ,  mają  o n e  być b e z ­
względnie odrzucane,  a wszelkie uz a ­
leżnienia darów na rzecz komite tu  od 
t ransakcyj handlowych jest  n i ed o p u ­
szczalne.

Przekazy do Rosji tylko w ru­
blach. W związku z os ta tn iemi  d e k r e ­
tami władz sowieckich o skasowaniu 
Torgsinu (odrębnych sklepów żywnościo 
wych w ZSRR., sprzedających za w a ­
lutę zagraniczną nas tąpi zm ian a w 
sposobie przyjmowania przekazów pie-  
niężnych z Polski do  Sowietów Przeka 
zy na  Torgsin p rzyjm ow ane  b ędą  w 
walucie obcej  tylko do 15 grudnia b.r. 
Po tym terminie sowieckie ins ty tucje  
f inansowe poroz umieć  się m a ją  z b a n ­
kami  w Polsce, by przekazy p rzyjmo­
wano  wyłącznie na wypłatę w rublach,  
licząc trzy franki za rubla.  Istniejąca 
w Warszawie del eg a tu ra  Torgsinu u- 
legnie likwidacji. Przyjmowanie paczek 
żywnościowych do Sowietów przez 
specja lne  biura przesyłek będzie ut rzy­
m a n e  bez żadnych przeszkód.

Będziemy taniej podróżowali 
koleją. Od 1 stycznia 1936 r. n a s t ą ­
pi obniżen ie  cen biletów normalnych  
na  odległość  od 1 do 180 kim.  do p o ­
z iomu obec nej  taryfy podmiejskie j.  
Przejazd po tej taryfie dozwolony b ę ­
dzie za ró w n o  w pociągach p o d m i e j ­
skich, jak i w pociągach ruchu da leko ­
bieżnego.

Pozat em  nas tąpi  obn iżenie  opła t  za 
bilety mies ięczne ogólnie  d o s t ęp n e  
(zniżka w granicach do 33 proc.).

Wprowadzone będą również bilety 
t ygodniowe dos tępne  dla wszystkich 
zamias t  dotychczasowych,  t. zw. b i l e ­
tów robotniczych.  Cena tych biletów 
tygodniowych równać się będzie cen ie  
trzech bi letów normalnych na j ed n o ra ­
zowy przejazd. B ę d ą  one uprawniały  
do przejazdu w pociągach osob ow ych 
tak podmiejskich ,  jak i dalekobieżnych 
na odległościach do 100 kim. dwa ra­
zy dziennie od poniedzia łku do n iedzie­
li włącznie.

Wielka zabawa  taneczna  Zw. 
łS. Ochotników. W sobotę, 30 b. m.[ 
w sali „Ogniska Niepodległości”, ulica 
Pułaskiego 2, staraniem Związku byłych 
Ochotników Armji Polskiej, Oddział w 
Częstochowie odbędzie się wielka zaba­
wa taneczna. Program wielce urozmai­
cony. Orkiestra doborowa 27 p. p. w

3.

zwiększonym zespole.  Bufet tani i ob ­
ficie zaopatrzony. Cena biletu 99 gr. 
Początek  o godz. 20 ej

Ogólne zebranie kupców deta- 
listów Chrześcijan. W niedzielę i 
grudn ia  o godz. 3-ej po poł. w lokalu 
Okr.  Tow. Rzemieś lniczego przy ulicy 
N. P an n y  Marji 9 odbędzie  się ogólne  
ze bran ie  kupców — detal is tów chrześ ­
cijan z nast.  porząd kiem  dziennym: 
1) Zagajenie zebrania,  2) S p r a w y  po ­
datków,  pat en towe  i t. p., 3) Cenzus
n auk ow y i przymusowe  s towarzysze­
nia, 4) Sprawa udzie lania  k re dy tu  w 
związku z m a j ą c e m  wejść w życie roz 
porządzeniem odd łużen iowem,  5) Spra 
w a  spółdzielni  k redytowej  dla detal  
kupiectwa,  6) 30-lecie organizacj i  de  
tal icznego kupiectwa i 7) Wolne wnio 
ski. Na zebranie  zostali zaproszeni 
przedstawiciele Izby Przemysłowo-Han 
dlowej i przedstawiciele Urzędu Skar 
bowego.

Wielka atrakcja dla dzieci w 
szkole p. Ligęzówny. Wszystkie dzie 
ci, które chcą zobaczyć arabów na wiel 
błędzie i koniach,  Japończyków i Chiń 
czyków w ich własnym kraju itd. zbio 
rą się z rodzicami w sobotę,  30 b. m 
i 1 grudnia o godz. 15 ej w szkole p 
Ligęzówny (Aleja Kościuszki 8). Egzo 
tyczni ci goście przywiozą ze sobą na 
międzynarodowe targi dla dzieci, wiele 
ciekawych i oryginalnych zabawek jak 
czołgi,  armaty, sanki,  łyżwy itd. Usły­
szymy tam legendę indyjską, baśń ch iń ­
ską, coś o Turcji ,  zobaczymy przyjaciół 
dzieci ze wszystkich s tron świata,  ulicę 
chińską,  ogród japoński,  jak to wiśnie 
kwitną, a także krakowianki, górale itp. 
Każde z was będzie mogło  zaopatrzyć 
się w oryginalną pamiątkę.  Poproście za 
tem swoich rodziców,  ażeby przyszli z 
wami zobaczyć wiele jeszcze innych 
ciekawych rzeczy, które t rudno tu wy 
mienić.  A więc pamiętajcie wszystkie 
o godzinie 15 ej w sobotę i w niedzielę 
w szkole p. Ligęzówny — Aleja Koś­
ciuszki 8.

Doktór medycyny

L. T a r n a w s k i
Choroby wewnętrzne

przyjmuje codziennie  od 4 do 6 ej 
GABINET ll-ga ALEJA 33, TEL. 14-04. 
Mieszkanie Ostrowy, tel. 11-08.

FUTRA
w,

, « » V

CZfftpCHOUIB.BlHOiZ;,

N a ś w .  M i k o ł a j a
poleca  w wielkim w y b o rze  upom inki

ietfyny Chrześcijański Skład Zabawek
po niebywale  niskich cenach

Firma „PITE F 01“ E. P U C E K
Częstochowa, II Aleja Nr. 19.

NOWOOTWARTA RESTAURACJA
p.f. B A R -P A S Z T E C IA R N IA
ll-ga Aleja 37, lokal po „VENECJ1”.

Wydaje c o d z ie n n ie  sm a c z n e ,  obfite  i tanie:  
śn iadania ,  obiady i k o la c je  

P o le c a  rów nież  z bufetu  z im n e  i gorące  z a ­
kąski  oraz w sze lk ieg o  rodzaju  napoje.  

S p ecja ln o ść: b ia ła  kaw a.
Z p o w a ża n ie m  W. STĘPA K. 

Lokal dob rze  ogrzany

d z i e ń  W y r o b ó w  K. S[ilGilj!fif2 11. O f O llM S
m o ż n a  n a b y ć  w  f i r m i e

L. F0RSTENBERG, Częstochowa,
Nowy Rynek Nr.|3.

—  H U R T  p o  c e n a c h  s t a ły c h .  D E T A L .  —

Lekarz - d en ty s ta
J a d w i g a  B r o n i a t o w s k a

b. asyst. wol. oddz. chirurg, 
flkadem ji Stom atologicznej w W arszawie.

Przyjmuje  od godz. 9 — 1 i od  3 — 7. 
ul. N Panny Marji 21. Tl. 18-94.



Str. 4 „3 Ł OW O" Nr. 277.

Święto podchorążych. Wczoraj 
wieczorem, w przeddzień dorocznego 
święta podchorążych rezerwy, na placu 
Min. Bronisława Pierackiego odbył się 
capstrzyk. O godz. 7-ej wiecz. przy bla 
sku pochodni na placu w zwartych sze ­
regach stanęli podchorążowie dywizyj­
nego kursu podchorążych rezerwy przy 
7 Dywizji Piechoty. Tuż obok w mu- 
zycznem pogotowiu ustawiła się ork ie­
stra 27 p. p.

W zastępstw ie nieobecnego dowódcy 
7 ej Dywizji Piechoty dowódca 27 p. p. 
ppłk. Czapliński odebrał raport od ko­
m endanta  kursu kpt. Szulca i powitał 
podchorążych krótkiem pozdrowieniem 
żołnierskiem, poćzem prezes Koła Pod­
chorążych Rezerwy przy Związku Ofi­
cerów Rezerwy dr. Lubczyński przemó 
wił do zebranych, przypominając im bo ­
haterskie tradycje twórców Nocy Listo­
padowej i kończąc okrzykiem na cześć 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
gen. Rydz - Śmigłego, jako spadkobiercy 
świętego tes tam en tu  zmarłego Wodza 
Narodu

Orkiestra po odegraniu na placu hym 
nu narodowego udała się przed Dowódz 
two 7-ej Dywizji Piechoty i wykonała 
tam wiązankę pieśni legjonowych.

Następnie pochorążowie wraz z or­
kiestrą przedefilowali przez ulice śród­
mieścia.

Uroczystość poświęcenia sz tan ­
daru szkoły powsz. Nr. 13. W n ie ­
dzielę, dnia 1 grudnia odbędzie się pod 
niosła  uroczystość poświęcenia sz tanda­
ru szkoły powszechnej Nr. 13 im. Marji 
Konopnickiej, pozostającej pod kiero­
wnictwem znanej chlubnie na niwie p e ­
dagogicznej p. Natalji Szacherówny.

Program uroczystości przedstawia się 
następująco:,

Godz. 9-ta —  nabożeństwo w Nowej 
Synagodze (ul. Wilsona). O godz. 10 ej 
powrót na salę Straży Ogniowej, gdzie 
w obecności przedstawicieli władz pań­
stwowych, samorządowych i szkolnych 
odbędzie się uroczysta akademja i sk ła­
danie gwoździ sztandarowych. Na aka- 
demji m . in. wygłoszonych będzie  s z e ­
reg przemówień.

Aktu poświęcenia sztandaru  dokona 
rabin dr. Hirszberg, nabożeństwo o d ­
prawi nadkantor Fiszel, nauczyciel śpie­
wu powyższej szkoły.

Dr.  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
C horoby sk ó rn e  ł  w en ery czn e  

przyjmuje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 
Panie od godz. 12 do 1. 

u l. N. P. M arji 21, I p ię tr o , te ł .  18-94

K S I Ę G I  H A N D L O W E  DLA PRZEMYSŁU, HANDLU,
WOLNYCH ZAWODÓW ORAZ 
DLA WŁAŚC. NIERUCHOMOŚCI

Fabryka ksiąg iiandlGwych i M itów

CHÓR D A N A
W s a l i  STRAŻY OGNIOWEJ — W poniedzia łek  2-go g ru d n ia  1935 r. 

TYLKO JEDEN RAZ WYSTąPI
Po wielkich sukcesach  
słynny w całej Europie 
W spółudzia ł biorą jako  soliści: Mieczysław Fogg I Adam Wysocki.
NOWY PROGRAM: Przyjdzie taki dzień  — D owidzenia  M adam e — P io sen k a  s ta ra  jak 
świat — Tylko z Tobą — Przy jac ió łka  — Ty (You) — We dwoje — Ciocia — T ango  Ły­
czakow sk ie  — Neapol — W niedzielę  — Zagraj bracie  (z now ego filmu „D odek  na 
froncie") — Błękitne oczy — P ie śń  o W o łd z e — P oc iąg  n a r ty -b ry d g e — Kapela i inne.

Począ tek  o godz. 8 w ieczorem. — Bilety do nabyc ia  w Orbisie.

Pracownia sukien „PANI”
zosta.fa zaopatrzona najświeższe modele 
na nadchodzący sezon.

Jednocześnie zawiadamia, że z powoda kryzysa 
ekonomicznego ceny zostały znacznie zniżone.

A lqa  Kościuszki 28. — Tel. 24-68

Zalety i piękno narciarstw a
Ju-hu! D ostępne nafciarskiej ż eg lu d ze  
pola i lasy i zagrody cudze!
Tablice: „Baczność! Nie deptać

tra w n ik ó w ”!
krępują w  lec ie  p ow olnych  łazików.  
Gdy się  napuszy upragniona zima,  
żaden się  zakaz narciarzy nie ima... 
Srtieżnych mórz berło  — kijek

w  naszej łapie — 
niema dróg, granic na narciarskiej

mapie!

Nr. Em. 1191-34.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
ch o w ie  rew iru  III urzędujący w  Częstocho  
w ie  przy ul. 3-go Maja pod Nr, 14, s to so w  
nie  do art. 679 k.p.c. ob w ieszcza ,  że  w  dniu 
30 grudnia 1935 roku o godzinie 9-ej rano 
w  sali p osied zeń  Sądu Grodzkiego w  C zę­
stochow ie,  Nr. 3, |od b ęd z ie  się sprzedaż z 
publicznej licytacji nieruchomości wiejskiej  
składającej się z połowy osady włosoiań-  
skiej,  położonej w e  wsi Kawodrza Dolna, 
gm iny Grabówka, p ow iec ie  częstochow skim  
w o je w ó d z tw ie  kieleckiem, zapisanej w ta ­
beli likwidacyjnej w s i  Kawodrza Dolna  
pod Nr. 38, oznacz, polic. Nr. 14-15, obejmu  
jącej pow ierzch ni (jako cała osada) około  
ć morgów., która stanowi w łasność Józefa  
W rzaszczyka i Franciszki W rzaszczyk  w  
rów nych  częściach  n iep odz ie ln ie .  S p r z e d a ■ 
ży  podlega  niepodzielna połowa osady, na­
leżąca  do Józefa  Wrzaszczyka.

Nieruchom ość ta n ie ma urządzonej  
księgi h ipoteczn ej  w  dzierżaw ie  a ni w  za­
stawia n ie  jest, p od lega  ograniczeniom  o 
nabyciu i drobieniu.

Pow yższa  n ieruchom ość została oszaco  
wana na sum ę zł. 6000, sprzedaż zaś p o ło ­
w y  te j -ż e  rozpocznie s ię  od c e n y  w y w o ła ­
nia t.j. od kw oty  zł. 2.250.

L ic y ta n t . przystępujący do przetargu,  
powinien z łożyć  rękojm ię w  gotowiźn ie  w  
kw ocie  zł. 300, albo w  takich papierach  
wartościow ych bądź w  książeczkach w kład­
kowych instytucyj, w  których wolno u m ie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery w ar­
to śc io w e  przyjęte będą w  wartości 3/4 c z ę ­
ści ceny  g ie łdow ej.  Przy licytacji będą za 
chow ane u staw ow e warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem  publicznem  o b w ie s z c z e ­
niem  nie będą podane do wiadomości w a ­
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie  
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia  
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń ,  
jeże li  osoby te przed rozpoczęciem  prze  
targu nie złożą dowodu, że  w niosły  p o ­
w ództw o o zw o ln ien ie  nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i ż e  uzyskały p o s ­
tanow ienie  w łaśc iw ego sądu. nakazujące za 
w iesze n ie  egzekucji. | W  ciągu ostatnich  
2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać  
nieruchom ość w  dni p ow szednie  od godzi­
ny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania  
egzekucyjnego można przeglądać w  Sądzie  
Częstochowa, dnia 18 listopada 1935 r.

Komornik: Józef K ossek .

Sport narciarski jest jednym z n a j­
zdrowszych i najpiękniejszych sportów 
na świecie. Przez narciarzy zaś, chociaż 
uprawiających dużo innych sportów, u 
ważany jest za najprzyjemniejszy. Jes t  
sportem, którego używa się aż do zgrzy­
białej starości.

Na jego zalety zdrowotne składają 
się następujące czynniki: ćwiczenie pra­
wie wszystkich grup mięśniowych zgina- 
jąćych i wyprostnych tak dolnych jak i 
górnych kończyn oraz tułowia, ponadto 
doskonała wentylacja płuc i gimnastyka 
klatki piersiowej. Przebywanie w czy- 
s tem  powietrzu pozbawionem pyłków, a 
w dni słoneczne opalanie się intensyw- 
nemi promieniami pozafioletowemi — 
wywiera dobroczynne działanie na orga­
nizm narciarza. Dodatni wpływ promie- 
yi pozafioletowych można porównać z 
naświetlaniem lampą kwarcową, która 
nie jest niczem innem, jak tylko źród­
łem  ss tucznem  takichże samych pro­
mieni.

Narciarstwo jest najodpowiedniej­
szym sportem dla ludzi XX wieku, któ 
irych niemal wszystko — choćby bardzo 
ciekawe —- po pewnym czasie nu&żi. 
Jazda zaś na nartach daje  ustawiczną 
zmianę wrażeń i ciągle napięcie uwagi 
w celu uniknięcia niebezpieczeństwa lub 
upadku. Początkujący narciarz powinien 
wiedzieć, że w sporcie narciarskim przo 
dują odważni i zdrowi. Nie trzeba oba 
wiać się wywrócić; śnieg jest jedną wiel 
ką pierzyną, w którą upadać jes t  naw et 
przyjemnie. Im śmielej jeździ się, tern 
więcej ma się tych wrażeń i tern silniej 
niejsze są one. Napięcie więc wraże­
niowe i wyczarowanie emocji z ewolu- 
cyj narciarskich, zależy od samego n a r ­
ciarza. Każdy zjazd daje  odmienne 
odmienne przeżycia, każdy pagórek i 
każdy dołek przejeżdża się innym spo­
sobem, inaczej dostosowuje się ciało, a 
jazdę urozmaica się pięknemi i zadzi- 
wiającemi ewolucjami.

Różnorodność zjazdu, ewolucyj i wra 
żeń jest tak wielka jak różnorodność t e ­
renu  i przeszkód na nim. W tym nie 
wyczerpanym bezmiarze coraz  to no­
wych i niespodziewanych emocyj, leży 
czar narciarstwa.

Narciarstwo przenosi człowieka w 
krainę pięknych pięknych krajobrazów i 
przeczystego powietrza; pozwala mu zna 
czyć nartami ślady, któremi tu b łyska­
wicę kristjanij zakreśli, tam  zatoczy rze 
kę łuków, ówdzie wężem telemarków 
prześlizgnie się pomiędzy stożkowe p a ­
łacyki objedzonych od wierzchołka po 
korzenie — świerków. Gdzieniegdzie 
strącony w pędzie z gałązki owal śnież­
nej mąk:, puchem nas obieli. Skoczko­

wie „wiedzą co to być p tak iem ” i le ­
cieć ponad wysokość szczytów świerko­
wych wierzchołków. Gdzie okiem się­
gnąć, pyszni się królewskim urokiem sro­
ga, niedostępna jeszcze niedawno dla 
naszych przodków zima, dysząca skrze- 
lami metrowych warstw śnieSu, dla nas 
dziś będąca prawdziwym rajem lu przy­
jemną walką z m ajesta tem  żywiołu.

J ó ze f R ad ło  (Lwów) 
Instruktor Polsk. Zw. Narc.

kami, zaw iera jącem i 108 brzytew p0 . 
chodzenia n iem ieck iego .

Była to  f lnna  Ślusarczyk, zamieszka­
ła we wsi W yrazów (gm . Dźbów). Za­
trzy m an a  tłom aczyła się w dość naiw- 
ny sposób, opow iadając  bajeczkę o j a. 
k im ś n iezn a jo m y m  mężczyźnie, który 
nagle wynurzył się z lasu i dał jej 
paczki do odn ies ien ia ,  przyrzekając, że 
spo tka  się z nią w C zęstochow ie i hoj 
nie wynagrodzi ją. Ślusarczyk jakoby 
nia wiedzia ła  o zawartości paczek i 
chę tn ie  przyjęła ko rzys tną  propozycją,

Artykuł powyższy otrzymaliśmy od 
p. J . Radło, który będzie głównym in­
struktorem  w obozie narciarskim w Zwar 
doniu, jes t  to jeden z najlepszych in­
struktorów narciarstwa. Jak wiadomo 
obóz ten oganizuje Miejski Ośrodek Wy 
chowania Fizycznego w Częstochowie 
w czasie od dnia 26 grudnia do dnia 4 
stycznia 1936 roku.

Bliższych informacyj udziela kance- 
larja Ośrodka codziennie w godzinach 
od 17 — 19-ej (telefon 10-34). Zapisy 
do dnia 10 grudnia b. r.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś w sobo tę  i ju tro  w niedzielą 

o godz. 8 ej w ieczorem  p o em at  dra­
m atyczny  J .  S łow ackiego — „Kordjan" 
z E ugenjuszem  Dobrow olskim  w roli 
ty tu łow ejj

Nowa kurtyna w Teatrze Kame­
ralnym. M aleńka n iedyskrecja  tea- 
tralna: d y rek to r  Kazimierz Brodzików- 
ski zam ierza sprawić publiczności milą 
niespodziankę i zastąpić s ta rą  kurtyną 
p ięk n ą  nową pluszow ą kurtyną  koloru 
b łękitnego, dos tosow aną do stylu i 
cha rak te ru  roli tea tra lnej.

Burzliwa zabawa w Złochowl- 
cach. W dniu 8 września b.r. we wsi 
Złochowice w m ieszkan iu  gospodarza 
Józe fa  J a n a s a  odbywała się wesołafzaba 
wa taneczna ,  na k tó rą  u tartym  wzorem 
w targnęło  kilku n iepo trzebnych  gości, 

W śród tych intruzów wyróżnili sią 
W ładysław Krawczyk i Ignacy Chyra i 
do nich też Jó ze f  Cebula i J an  Wąs 
zwrócili się z kategorycznym  żądaniem 
n a ty ch m ias to w eg o  opuszczen ia  zabawy, 

Wówczas to Krawczyk ugodził Ce­
bu lę  nożem  w bok, a Chyra od siebie 
dorzucił mu cios w plecy.

Wczoraj obaj aw an tu rn icy  stanęli 
przed S ądem  O kręgow ym , który Kraw 
czyka skazał na 1 rok więzienia, Chy­
rę zaś na 10 miesięcy.

N A D E S Ł A N E .

Wylała e tsr  na rozpalony piec.
W d n iu  21 stycznia rb. straż graniczna, 
poszukując  eteru  i b rendki,  przybyła 
na  rewizję do zagrody f ld am a  Surm y  
we wsi Hutki, a n as tęp n ie ,  widząc, że 
Surm owie, przechowują e te r  bez jego 
wiedzy, u jednego  z sąsiadów udała  
się do niego.

Rewizja u sąsiadów  Surm ów  dała 
pożądane wyniki w postaci zna lez ione­
go pół litra e te ru .  Nie obyła się ona 
jed n ak  bez dość d ram atyczne j  kom pli­
kacji. W pew nym  m o m en c ie  f ln n a  
Su rm a żona f ldam a Surm y, n iepos trze ­
żen ie  w yciągnęła z kieszeni strażnika 
flaszkę z e te rem  i chcąc zniszczyć d o ­
wód rzeczowy, błyskawicznym  ruchem  
całą zawartość flaszki wylała do p a lą ­
cego  się pieca , pow odując  pożar.

W o k am gn ien iu  cała izba s tanęła  
w p łom ien iach  i tylko dzięki pom ocy 
nadbiegłych na alarm sąs iadów  ogień 
został ugaszony.

*,W dniu wczorajszym f ld am  i f lnna  
Surm ow ie s tanęli  przed S ądem  O k rę ­
gowym, który f ld am a  S urm ę za p rze­
chow ywanie eteru  i b rendki skazał na 
3 m iesiące  więzienia i 37 zł. grzywny 
z zam ianą  w razie nieściągalności na 
1 dzień  aresztu, żonę zaś jego  na 37 
eł., z zam ianą  n a l  dzień aresz tu .  N ie ­
zależnie on tego  przeciwko Annie  S u r­
mie wszczęte zostało  dochodzenie  o 
um yślne  zniszczenie dow odu  rzeczo­
wego.
L*;Kobieta o s e tc e  b r z y te w . O ne- 
gdaj straż graniczna na szosie, p ro w a­
dzącej z Dźbowa do Częstochowy, z a ­
trzymała jakąś podejrzaną niewiastę , 
której k o rpu len tne  kształty rażąco o d ­
bijały od chudej, wyniszczonej twarzy.

Poddano ją rewizji osobiste j i d o ­
piero wówczas odsłoniła się ta jem nica  
jej bogatego  b iustu  i n iepom iern ie  o b ­
fi tych  kształtów.

Ja k  się okazało, cała ona  była o b ­
juczona  ukry tem i pod suknią paczusz­

Sz. Panie Redaktórze!
W Ns 275 „Gońca Częstochowskie­

go” z dnia 28 bm. ukazała się notatki 
p. t. „Dotkliwe pobicie kiijeratki w ży­
dowskim sklepie”, w której w sposób 
złośliwy i niezgodny z prawdą przedsti- 
wiono „zajście”, jakie miało mieisce » 
sklepie moim przed... 3-ma tygodniami. 
Mam prawo przypuszczać, że notatki 
powyższa miała wyłącznie na celu szko 
dzenie dobrej reputacji firmy mojej, m* 
jącej za sobą 30-letnią nienaganną pr« 
szłość.

Wobec powyższego wyjaśniam co w 
stępuje: Janina Kubczak przybyła istot­
nie do mojego sklepu i w sposób wyso' 
ce nietaktowny zażądała okazania jej * 
rolki nici jedwabnych wartości 8 gr. ®* 
mo, że sprzedaję wyłącznie hurtowo, c0 
też  oświadczono jej. W odpowiedzi n« 
to Janina Kubczak, która, jak stwierdzi* 
jej służbodawca, jest umysłowo nied° 
rozwinięta, znieważyła żonę moją, 
wając pod jej ad resem  słów, nienadaj? 
cych się wogóle do druku. Gdy zażąda 
no, by opuściła sklep, odmówiła, » 
czas syn mójJózef,oburzony znieważenie*1’ 
matki, usunął ją, jednak bez zastosow8 
nia jakichkolwiek energicznych środa®**- 
P rzechodzący w tym czasie pewien 
mający urazę do mnie za'niezalatwie111® 
z nim  pewnej tranzakcji, sprowadził t’**' 
kcjonarjusza policji, na widok której 
zebrało się kilku gapiów. P o s t e r u n k w  
wylegitymował syna mego Józefa i hu 
czak, nie stwierdził jednak, aby *aC 
dził wypadek pobicia Kubczakówny, P* 
czem to samo wobec przedstawić 
władzy stwierdzili również obecni w I 
czas w sklepie klijenci

Tak więc przedstawia się w rzeC - 
wistości fakt rzekomego „pobici 
ki w sklepie żydowskim”.

klijeńt

Równocześnie zaznaczam, że PrZ®
ciwko redakcji „Gońca C z ę s t o c h o w s k ą

g o ” występuję na drogę sądową o osz 
stwo. Abram  Froffle ‘

Skład Farb i  L a k i e r ó w

B, H o f ma n
zosta ł przeniesiony

do now ego lokalu STARY RYNE ’
róg Targowej. P o l e c a  *la  gfy
szanow nym  odbiorcom  swe to

I - i , ;  _  „ „ Ł n c f u .  c h e ń 1 *jak: Farby, lakiery, pokosty, r~yj-,ory
kalje, c e m e n t  i gips oraz 

m alarsk ie .  
HURT! Ceny niskie! DETflĴ
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Na powitanie drogich gości.
W dniu jutrzejszym  Częstochowa 

g o ś c ić  będzie w swych murach amba­
sadora Francji p. Noela, który przybywa 
do naszego miasta w towarzystw ie m a ł­
ż o n k i  i attache wojskowego.

Dzień ten stanowi doniosłe wydarzę 
nie w dziejach naszego miasta i te o- 
krzyki na cześć Francji i w ielkiego 
Narodu Francuzów, które dżiś i ju tro  roz 
brzmiewać będę na u licach Częstochowy, 
nie będę zdawkowym wyrazem kurtu ­
a z j i ,  a spontanicznym objawem tych u- 
czuć sympatji i przyjaźni, jakie przepeł 
niaję pierś każdego Polaka w stosunku 
do Francji.

Pom in i odwiecznych węzłów łączą- 
cym nierozerwalnym łańcuchem oba na ­
rody, witamy całem Sercem Dostojnych 
Oości i wznosimy okrzyk:

Vive la France!

Baczność Pochod niacy! Zarząd 
Chóru „P ochodn ia ” zwraca się do wszy­
stk ich  członków Tow. o staw ienie 
s ię  w loka lu  w dn iu  30 listopada b. r. 
o godz. 19 ej, oraz w dn iu  1 grudnia 
fo. r. o godzin ie 15-ej, celem  podjęcia  
prób śpiewu w związku z przyjazdem 
do Częstochowy Am basadora Francji 
p. de Noel w p rzy jęc iu  którego Po­
chodnia bierze udział.

Kurs obrony przeciwgazowej 
d la  kobiet. Koło kobiece L, O. P. P. 
podaje do w iadom bści, że w dniach 2, 
3 l 4 grudn ia  r. b. od godziny 17 do 
20 w lokalu Zw. Pań D om u (u l. K il iń ­
skiego 13, ll g ie p ię tro ) odbędzie się 
10 godzinny in fo rm a cy jn y  kurs obrony 
przeciwgazowej.

Zapisy na m iejscu przed w yk ła ­
dami.

A n d rz e jk i.  Staraniem  Koła K ra jo ­
znawczego przy Pryw. Szkole Powsz. 
Zofji W igursk ie j Foltańskie j urządzone 
zostały „A n d rze jk i* .

Na wstępie jeden z uczniów  V ki. 
wygłosił k ró tką  przem owę, w które j 
skreślił h is toryczny rozw ój w różb od 
czasów najdawniejszych, poczem prze­
szedł do zwyczajów wróżenia w po ­
szczególnych ziem iach polskich i za­
kończył s łowam i zachęty do wesołej 
zabawy. Skolei nastąpiły wróżby, jak  
ustawianie butów , rzucanie butów , la­
nie wosku, puszczanie ig ie ł, w yc iąga­
nie losów, palenie kartek itp .

N iek tó re  wróżby o d b y ły  się przy 
akom panjam encie m uzyki.

Po skończonych wróżbach odbył się 
podwieczorek, a następnie pląsy.

Na zakońćfzenie —  op iekunka Kola 
naucz. p. Rom aninków na podziękowała 
serdecznie za liczny udział w A ndrze j­
kach, poczem dz iec i rozeszły się, wy­
nosząc jak  na jm ilsze w spom nienia 
z tego w ieczoru.

Kawiarnia-Dancing „EUROPA”
ZMIAN^RKjĘSTRY

Od niedzieli 1 grudnia nowy świetny zespół 
ze znanej kawiarni-restauracji „Pawilon" W MOWfó

E le k t r y c z n o ś ć  d a je  
ś w ia tło , s iłę , c ie p ło -  

n a w e t c o d z ie n n a  m u z y k ę  
i  n a jśw ie ższe  w ia d o m o ś c i.

Z całem zaufaniem  zw rócić się do ELEKTROW NI 
o radę przy wyborze odb iorn ika .

Jeszcze dziś 'przyjdźcie  posłuchać i wybrać na jodpow iedn ie jszy dla sie­
bie odb iorn ik , aby nie om inę ły  Was ciekawe audycje najb liższych dni.

Z prsmjary Kordjana. Dyrekcja 
M iejskiego Teatru Kameralnego celem 
uczczenia rocznicy Powstania L istopa­
dowego uderzyła w wysoki ton repertu­
arowy i wystawiła poemat dramatyczny 
Słowackiego p. t. „K o rd ja n ” , dyszący 
rozpaloną atmosferę rewolucyjnej War­
szawy lat, poprzadzających wybuch Pow 
stania.

Przed przedstawiam prezes Zwią<zku 
O ficerów  Rezerwy p. Smólski wygłosił 
kró tk ie  słowo wstępne, w silnych s ło ­
wach charakteryzując przesłanki ideowe 
i polityczne Powstania Listopadowego i 
przyczyny klęski te j zbrojnej próby od­
zyskania niepodległości.

W owej przełomowe godzinie naród, 
obarczony fatalnem dziedzictwem prze­
chodzących z pokolenia na pokolenie 
przywar, nie dorósł w ielkości dzie jow e­
go m omentu i nie p o tra fił ani wysunąć 
w ielkiego wodza, ani zjednoczyć się do 
koła wspólnej sprawy. I to  było źródłem 
klęski Powstania Listopadowego, tak pię 
knie rozpoczętego przez podchorążych 
w historyczną noc listopadową 1830 r.

W pocieszającej konk luz ji prelegent 
stwierdza, że w odróżnieniu od 1st 
1830-31, naród polski w lis topadzie l918  
r. po tra fił wykrzesać z siebie zbiorowy 
entuzjazm czynu ) jedność myśli i u- 
czuć. Tem niem niej Powstanie Listopado 
we pozostawiło bezcenny spadek ideo- 
wy, nad pobojowiskami przegranej w o j­

ny utworzyła się epicka atmosfera boba 
terstwa, sławy i boju, rozbłysła łuna, 
która przez długie lata oświetlała ponu­
re m roki beznadziejnej nocy niewoli.

Następnie ze sceny przem ówił n ie ­
śm ierte lny czar poezji Słowackiego, roz 
poczęło się podniosłe m isterjum  walczą 
cej i cierpiącej duszy polskiej, zaklęte 
w najpiękniejsze słowa mowy polskiej.

Na czoło wykonawców wysunął się 
p. Eugenjusz Dobrowolski w ty tu łow e j 
ro li Kordjana. Utalentowany artysta dziel 
nie dźwigał cały ciężar przedstawienia.

Był to jeden z najśw ietniejszych wie 
ozorów, teatralnych," jak ie  pamiętamy w 
Częstochowie. Dyrektorow i Kazim ierzo­
wi Brodzikowskiemu, reżyserowi p. L 
Bończy i twórcy dekoracyj p. R. S iko­
rze i całemu zespołowi, który w łoży ł w 
przedstawienie olbrzym i wysiłek artysty 
czny, należą się wyrazy szczerego uzna 
nia.

Recenzja w jednym z następnych nu 
merów.

Chfir Dana w Częstochowie. Chór 
Dana s łynny zespół polskich reweller- 
sów, k tó rego  artystyczne walory zna­
m ionu je  w yb itna  techn ika głosowa oraz 
dynam ika  i ekspresja wystąpi w po­
niedzia łek 2 go grudnia o godz. 8 30 
w ieczorem  w sali Straży Ogniowej.

Jako soliści współdzia ła ją św ietn i 
piosenkarze: M ieczysław Fogg i Adam 
W ysocki. Nowy bogaty program oraz

osoby w ykonawców  roku ją  w ieczorow i 
w ie lk ie  powodzenie. Ceny m iejsc do ­
stępne —  od 1 zł.— jjuż do nabycia w 
„O rb is ie ".

Ukonstytuowanie jj się zarządu 
Straży Ogniowej. W tych dniach osta 
tecznie ukonstytuowały się wybrane na 
przeciąg la t trzech nowe władze Straży 
Ogniowej. Prezesura Zarządu ponownie 
spoczęła w rękach zasłużonego prezesa 
J. Kona, wiceprezesem wybrany został 
komendant Straży p. Jan Serednicki, 
sekretarzem p. Zdzisław Widera, skar­
bnikiem  p. Kazim ierz W łosiński, gospo­
darzem p. Jan Straub.

Zgodnie z nowym statutem ocho tn i­
czych straży pożarnych przełożony gm i­
ny m iejskie j deleguje swego przedsta­
w iciela do Zarządu Straży. Na usilną 
prośbę zarządu prezydent Mackiewicz 
zgodził się osobiście wejść w skład Za 
rządu. Foza tern skład zarządu stano­
wią: p. Jerzy Cholew icki, mec. A leksan­
der Bogobowicz i dyr. Dawid Szwarc.

Wylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 343,
7840, 16900, 27394, 33456, 39146, 37193 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
M inisterstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku-

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych'po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

IWykwintne
krawiectwo

męskie

Aleja 29.
Posiada 

na składzie 
najnowsze 
materjały 
krajowe 

i angielskie.

Futra lasłie
G0ŁEM OKIEM.

K a j rozum  panow ie?
Wszyscy sobie te ­

raz łam ią głowy jak 
sklecić budżet. Nigdy 
takie j połamanej głowy 
nie w idziałem  i uzmy­
słow ić je j sobie w ta 

k im  stanie nie mogę. O w iele ła tw ie j 
wyobrazić sobie budżet, pod postacią 
np.... marynarki. Takiej kusej, z krótkie- 
m i rękawam i marynarki. Co się z taką 
kusą marynarką robi? Obcina się poły i 
sztukuje rękawy. Można ją prze­
nicować raz i drugi. A le  co po tern 
wszysfkiem z je j m arynarki zostanie? 
Klapa.

Stary kawał, prawda? Cóż robić, 
grunt, że cenzuralny.

Trudno, trzeba oszczędzać fatygi so­
bie i komuś. —  Żyjemy przecież pod 
hasłem oszczędności.

Ten kawał o gospodarzu, k tó ry  od ­
zwyczajał konia od żarcia też znacie: 
koń się odzwyczajał, odzwyczajał, od­
zwyczajał...

A co się potem z tern odzwyczajo- 
nem od żarcia koniem stało?

Na to pytanie wam nie odpowiem — 
to już byłoby niecenzuralne.

Opowiem Wam natom iast kawał z 
nowszej daty, oczywiście nie z naszego 
terenu, a raczej wręcz przeciwnie: To
s ę dzia ło bodajże... w Abisynji.

_ „S zed ł sobie przez park wysoki dy ­
gnitarz. Patrzy a na traw niku  leży jakiś 
nędzny cz łow iek i pożera'trawę.

Co robisz poczciwy człow ieku? —

pyta go dygnitarz.
—  Odżywiam sie. Po ostatniej ob­

niżce pensji nie stać m nie na inne po­
żywienie. Jestem bowiem urzędnikiem  
państwowym.

Wzruszyło się serce Wysokiego dy­
gnitarza abisyńskiego.

—  Chodź ze mną biedny człowieku. 
W ogrodzie m o je j w illi trawa jest wyż 
sza i soczysta —  najesz się do syta ” .

Tak brzm i bajka abisyńska.
A n ie— bajka, taka swojska „rzeczy­

w ista rzeczyw istość” wysławia się w 
liście, k tóry otrzym ałem  od jednego z 
naszych czyte ln ików  —  listu, zaznaczam, 
autentycznego:

,,Z b liż a  się 1 g ru dn ia  i  tys iące  fu n k -  
c jona rjuszów  państw ow ych rozpacza. Ja  
na tom ias t je s tem  naw et bardzo zadowo­
lony  —  chociaż jes tem  funkc jona riuszem  
w 7-ym st. s łużb .  —  ponieważ na obniż­
ce p ła c  za ro b iłe m !

Już  z dniem  1 lis to p a d a  p rzesta łem  
p a lić  pap ie rosy, a w ydaw ałem  na nie 
m iesięcznie 28 z ł., z a p a łk i d la  m nie i  
dom u w yn o s iły  2 z ł., za s tąp iłe m  je  krze- 
siw kiem  i hubką ; zan iecha łem  bywania  
z żoną w k in ie  —  4 z ł. ;  w ypow iedzia łem  
ra d jo  —  3 z ł.; żona ku po w a ła  do domu  
m iesięczn ie  12 k g  cukru  (t. j .  15 z ł.) , 
obecnie będzie ku po w a ła  ty lk o  4 kg., na  
czem zysku je  10 z ł. Razem więc w yno­
s i zysk z ł. 47.00.

Poniew aż w 7-ym  st. s ł. pob ieram  
335 z ł.,  a 11 p roc o b n iżk i w ynosi 38.50, 
więc pozosta je  m i czysty  zarobek w bu­
dżecie z ł.  8 50. N ie  liczę jeszcze bodaj 
k ilk u  k ie liszków  w ódk i na m iesiąc. O d  
g ru dn ia  u m nie  w domu n ik t w ódki nie

zobaczy.
Panie R edaktorze! Proszę pocieszyć  

tych , k tó rz y  p ła czą  i  na rzeka ją ; zam ias t 
tego niech oszczędzają, a jeszcze  z a ­
rob ią ...

Z  poważaniem  
O dm łodzony o 5 la t fu n kc jo -  

narjusz  państw ow y (bo ty le  la t u- 
ry w a ją  m i z ro sy jsk ie j s łu ż b y ."

Im ieniem  tych tysięcy rozpaczają­
cych urzędników państwowych składam 
autorow i tego listu „Bóg zapłać”  za d o ­
brą radę, ale obawiam się niecenzural­
nego zakończenia te j prawdziwej n ie—  
bajki.

Zresztą, kto wie, może ten przysło­
wiowy koń odzwyczai się od jadła...

M imo zastoju ruch jest, proszę pań­
stwa w interesie: Abisyńczycy pierą
W łochów! Ja bardzo przepraszam, że tak 
wyuzdanie objawiam swój entuzjazm, 
ale serce nie sługa. . Zresztą to jest u- 
dzielające, bez plebiscytu wiadomo po 
które j stronie jest sympatja.

Dla mnie nieomylnym wskaźnikiem 
jest prasa: gdy W łochom powodzi się 
w Abisynji dobrze, n ik t nawet nie spoj­
rzy na depesze z frontu, gdy W łosi d o ­
stają lanie —  nakłady pism codziennych 
wzrastają, jak na kryzys, nieprzyzwoicie.

Moja antypatja, jaką żywię w stosun­
ku do W łochów jest we mnie zakorze­
niona i datu je  się jeszcze od czasów po 
wstania śląskiego, kiedy to W łochów po- 
staniec polski un ika ł jak  gazu tru jące­
go. Takie rzeczy się pamięta...

Dlatego, choć to może niepolitycznie, 
nie mogę ukryć swego zadowolenia.

Kiedy b y ł e m  jeszcze dzieckiem , na j­
milszą moją zabawą była zabawa w 
sklepik, w którym  kupowało się za pa­
pierki i sprzedawało za papierki — taki 
papierkowy handel.

Teraz, gdy jestem  już bardzo doro­
sły i posiadam nad wiek wyrośnięty brzu­
szek, w sklepik już się nie bawię, ale 
dzisiejszy handel bardzo m i przypomina 
dziecięce lata: w sklepiku bierze się na 
ka rtk i, za ubranie i obuwie p łac i się 
kartkam i wekslowemi, kupcy biorą to ­
war w hurtowniach na kredyt —  ot, ta ­
k i papierkowy handel.

Tylko urzędy podatkowe żądają go­
tów ki i psują nam zabawę.

Cofamy się do epoki kredow ej: wszy 
scy żyjemy na kredę.

Zabawa w handel i zabawa w urzę­
dowanie.

Dam przykład:
W Sosnowcu wystawiono na licytację  

ćw ierć kilograma so li, oszacowanej na 
5 groszy. W innym wypadku zlicytowano 
m łotek wartości 10 groszy.

Obwieszczenie o licy tac ji było, pisa­
niny było dużo, pan kom ornik się tru ­
d z ił —  a efekt realny:

5 groszy dla Państwa.
Czyż można to nazwać poważną pra­

cą? Raczej zabawą w urzędowanie.
A bodajże nawet gorzej.
Chłopby powiedział:
—  Kaj rozum panowie?

Uwaga. Uprzedzam, że m oich felje- 
tonów nawet w ustępach drukować nie- 
wolno. Ja.
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Walne zebranie „Rodziny Le­
gionowej". Tymczasowy zarząd „Ro­
dziny Legionowej” — podsekcja przy 
Związku Legjonistów w Częstochowie 
zawiadamia, ż® w dniu 3 grudnia r. b.,
0 godz. 18-ej, w lokalu Zw. Legjonistów 
(Aleja Kościuszki 10) odbędzie się wal­
ne informacyjne zebranie, na które za­
prasza wszystkie rodziny legjonistów, tak 
należących do Związku Legjonistów, jak
1 nienależące do tego Związku.

Zarazem zarząd zaznacza, że człon­
kami „Rodziny Legjonowej” |m o g ą  być 
najbliższe rodziny: żony, matki i dzieci 
(od lat 18) legjonistów oraz b. członki­
nie Ligi Kobiet.

Zapisy członkiń^ będą przyjmowane 
prze i po zebraniu.

Sekre tarja t  „Rodziny Legjonowej” 
m ieści s ię  w - lokalu Związku Legjoni­
stów.

Odrdbka świadczeń zimowych.
O becn ie  zarejestrow ani bezrobotni, k tó ­
rym  przyznane zostały św iadczenia 
żywnościowe i opałowe, zgodnie z o- 
bow iązującem i przepisami F u n d u szu  
Pracy odrabiają świadczenia na robo 
tach publicznych  ('roboty drogow e i 
p lan tacyjne , przy targowicy końskiej 
i t. d.). O dróbka  trw a narazie 3 dni. 
Reszta św iadczeń odpracow ana  zo s ta ­
nie w okresie  robó t letnich.

Strażacy będą mleć własną śwle 
tlicę Zarząd Straży Ogniowej, w trosce 
o dostarczenie członkom ochotniczej 
straży pożarnej możności spędzania wol 
nych chwil we włosnym lokalu w atm o­
sferze  miłej, godziwej rozrywki, postano 
wił przystąpić do nadbudowy jednego 
piętra na bocznej parterowej oficynie, 
znajdującej się na lewo od wejścia. W 
projektowanym lokalu znajdzie pomiesz­
czenie świetlica strażacka.

Liga Morska zaprasza. Liga M or­
ska i Kolonjalna zaprasza wszystkich 
swoich członków na w ieczornicę t a ­
neczną, która odbędzie się w sobotę  
dn ia  30 bm. o godz 20 ej w re s ta u ra ­
cji ho te lu  „P o lo n ja”.

DOKTÓR MEDYCYNY
Jan Brodzie-Modelski

ul. 3 Maja 12
choroby wewnętrzne i kobiece 

przyjmuje od 9— 12 rano  i 1— 7 pp.

NA ŚW. MIKOŁAJA
cakry, czekolady,  f igarki  
i inne wyroby kapa jemy  
tylko w znanej nam firmie

J.Walaszczyk
tam dostaniesz towar 

świeży i tani.

R a d j o
z a  P ożyczkę M arodową

sprzedaje

f i r m a  „ E L E K T R A 4*
CZĘSTOCHOWA, II A leja  36.

W zm iank a o przetargu .
Starostw o  G rodzk ie  w C z ę s to c h o w ie  sp rze  

daje z us tneg o  przetargu p u b l icz n e g o  na r o z ­
biórkę w ie że  c iśn ień  i pom pę,  znajdującą s i ę  
na te re n ie  b. baraków dla ja g l ic zn y ch  na Stra  
dom iu .  Cena w yw oław cza  524 zł.
Reflektanci  na kupno winn i z g ło s ić  s i ę  w dniu  
7 grudnia o godz  10-ej w S ta ro stw ie  pok. 203. 
S z c z e g ó ły  w o g ło sz e n ia c h  na tablicy  u r zęd o ­
wej w Starostw ie  i W y d z ia le  T ech n icz n y m  Za 
rządu M iejsk iego

STAROSTA GRODZKI.

BIELSKIE MATERJAŁY MĘSKIE
N a g a r n i t u r y ,  p a l t a  i  s p o d n ie  F I R A N K I  
o d p a s o w a n e  i  n a  m e t r y  w  n a j m o d n ie j ­
s z y c h  w z o r a c h ,  K O Ł D R Y  w a t o w a n e  
z n a n e  z d o b r o c i  p o l e c a  F ir m a  J E R Z Y  
CHOLEW TCKI i S -k a ,  C z ę s t o c h o w a  I l - g a  
A l e j a  Nr. 23- b

tanio do ,s prz e'd aSTia 
. . -------  ogniotrwała firmy',Gra-

! y j T urow e oraz urządzenie Kasy  W iadomość u dozorcy Aleja 12

Miesiąc reklamowy.
cza“ , Aleja Wolności 2-6, zniżyła ceny na 
w sze lk ą  garderobę. K ołn ierzyki'po lo  gr z 
najw yższym  połyskiem . Specja lność  pranie 
i naciąganie firanek oraz odnawianie kur­
tek skórzanych.

O k a z y i n s e  S 2°

[
I

C H O R Z Y  n  a P Ł U C A .
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegm ienie  płuc oraz 
koklusz, powinien na ty ch m ias t  zabrać się do  leczenia. D obrym  środkiem  
na choroby płuc okazał się p repara t  FAG O SOL. Przy użyciu FAGOSOLU 
zm niejsza  się kaszel. FAGOSOL dostać  m ożna we wszystkich ap tekach . 

Skł. gł. apteka H. ROSENSTADTA, W arszaw a, Plac Grzybowski io.

Tylko do 200 kilometrów obniż­ka biletów kolejowych. K o m u n ik u ­
ją  z w iarogodnych źródeł, że osobowa 
taryfa kolejowa na od leg łość  powyżej 
200 kim. n ie  będz ie  obniżona.

J a k o  przyczynę n ieobn iżen ia  taryfy 
za przejazd większych odleg łości  w y­
suw a się fakt, że 1 s ty czn ia  1934 r. 
obn iżono  tę taryfę o 25 proc., przyczem 
już od odległości 80 km. bilet taniał 
progresyw nie  i zm niejszen ie  jego ceny 
dochodziło  do  25 p rocen t przy 200 
kim.

Na now ej taryfie  więc nic nie sk o ­
rzystają ci pasażerow ie, którzy są zm u 
szeni do o d byw an ia  dalszych podróży.

Pokąsani przez wściekłego psa.
W dniu wczorajszym podejrzany  o 
wściekliznę pies pokąsał trzy osoby; 
W eron ikę  Rataj (baraki miejskie), J a ­
dwigę Dziadczyk (ul. Gazowa 37) i J a ­
n inę  Z abońską  ul. Gazowa 39). P o k ą ­
sanym  udzielono na tychm ias tow ej p o ­
rady lekarskiej, co zapobiegło  d a lsze ­
m u  działaniu  jadu.

Wczoraj o godzinie 19, na ul. Alei 
Wolności, p ies n iezn a n eg o  właściciela 
pogryzł cztery osoby, a mianowicie: 
M arjanna Engia (H andlow a 12), W ero­
nika Całusińską*(Curie Skłodowskiej 7), 
Ignacego Wójcika (Aleja Wolności 28) 
i W ładysławę Winiarską, zam. we wsi 
Bybv, gm. Kruszyna.

Oszust matrymonjalny. Anna 
M ajcherek (ul. O rzechow skiego  nr. 5) 
zam eldow ała ,  że G rodek Mieczysław, 
zam. przy ul. Focha nr. 32, pod pozo 
rem  ożenku wyłudził od niej 100 z ło­
tych i w yjechał w n iew iadom ym  k ie ­
ru n k u

Nieuczciwa obsługaczka. Marja 
Poniew ierska (ul. O rzechow skiego  nr. 
5) zameldowała, że w dniu 16 b m. 
obsługaczka jej, Czesława M atuszewska 
skradła p ierśc ionek  złoty i pa rę  buci­
ków, wartości ogółnej 75 złotych.

Wojownicza niewiasta. P. Otyija 
C ichocka (ul. W azów 32) została wczo 
raj, we w łasnem  m ieszkaniu  pobita 
przez posiadającą  ognisty t e m p e ra m e n t  
sąsiadkę swoją, Józefę  Zaczkowską.

Słowo sportowe
Wywiad z prezesem podokręgu 

SI. O Z. L. A
Największą bezsprzecznie bolączką 

sportu częstochowskiego jest nieuprawia 
nie przez kluby lekkoatletyki, która w 
ostatnim czasie zasnęła tu snem spra­
wiedliwego. Dopiero obecnie r.askutek 
pisma władz śląskich, domagających się 
rozwiązania podokręgu, a następnie wal 
ne zgromadzenie podokręgu, przypomnia 
ło opinji sportowej o możliwości pole­
pszenia się sytuacji lekkoatletów. O lek 
koatletyce przypomniał sobie także Miej 
ski Ośrodek W. F. i ad hoc rozpoczął 
gorączkowe starania o utrzymanie podo 
kręgu, którego utrata  równałaby się likwi­
dacji życia lekkoatletycznego w C zęsto­
chowie.

P ism o nasze, sto jące na straży d o ­
bra sportu częstochowskiego, postanowi 
ły wejrzeć bliżej w bolączki naszego 
sportu, przy jednoczesnem informowaniu 
czytelników, zwróciliśmy się przeto do 
wodza lekkoaletyfei częstochowskiej, pre 
zesa podokręgu SI. OZLA p. inż F ran­
ke, który udzielił nam wywiadu. Wywiad 
ten  poniżej zamieszczamy.

—  Panie prezesie — zapytujemy — 
jak przedstawiała się lekkoatletyka w 
Częstochow ie przed powstaniem podo­
kręgu?

— W tym okresie  brak było podstaw 
dla lekkiej atletyki, co wziąwszy razem 
z brakiem bieżni i trenera, możliwość 
rozwoju tej gałęzi sportu spadła do m i­
nimum — brzmi odpowiedź inż. Franke.

— Czy w tym czasie ktoś szkolił 
lekkoatletów?

— Owszem, tuż przed utworzeniem 
podokręgu zawodników trenował p. Szor.

Kiedy i z czyjej inicjatywy pow­
sta ł  podcfcręg?
• 7" Wi.dząc b rak organizacji, która Za
jęłaby się ca łokształtem  wychowania 
lekkoatletów oraz brak sędziów, których

ze względów finansowych sprowadzać 
nie mogliśmy — utworzono podokręg 
oraz wyszkolono kadry sędziów. Inicjały 
wa utworzenia podokręgu wyszła z Bry­
gady.

—  Po utworzeniu podokręgu, które 
kluby wykazały zainteresowanie fą gałę 
zią sportu?

— Brygada, Victorja i Makabi.
— W jakim okresie datuje się roz­

wój lekkoatletyki?
— Rozwój datuje się od okresu za­

angażowania do Częstochowy trenera O" 
stałowskiego, który n ieste ty  długo w na 
szem mieście nie bawił, gdyż przed spro 
wadzeniem p. Ostałowskiego porozumia 
łem  się z klubami o podział godzin. 
Kluby uzgodniły kalendarzyk godzin, je 
dnak spowodu braku funduszów, z zobo 
wiązania nie wywiązały się. Zwróciłem 
się tedy do Miejskiego Ośrodka W. F., 
by wykorzystał część wolnych godzin p. 
Ostałowskiego i w ten sposób przyczy­
nił się do jego pozostania w Częstocho 
wie — Miejski Ośrodek jednak odm ó­
wił. P . Ostałowski był fachowcem, wczu 
wał się w ruchy i myśli zawodnika. Dłu 
go sam  pokrywałem koszty, aż wreszcie 
zmuszani byliśmy z Ostałowskiego nie­
stety zrezygnować.

—  Która drużyna, zdaniem pana pre 
zesa, najgodniej reprezentowała barwy 
Częstochowy oraz jaki klub posiadał 
najliczniejszą sekcję? — zapytujemy w 
dalszym ciągu.

— Najgodniejszym naszym obrońcą
— brzmi odpowiedź — była Brygada. 
Jej największym sukcesem była porażka
— różnica zaledwie 3 punktów — o d ­
niesiona w walce z jedną z najlepszych 
drużyn w Polsce, „S tadjonem ” z Cho 
rzowa. Najliczniejszą sekcję miała także 
Brygada.

—  Kiedy zaznacza się upadek lekko 
atletyki?

— Po wyjeździć Ostałowskiego, 
wszystko się rozleciało. Młodzi poucie­
kali, a reszta rozjechała się.

— Jak  mi wiadomo, Częstochowa 
posiadała dobre jednostki?

— Tak, była Piucifcówna, która re ­
prezentowała barwy państwa na meczu 
pań Polska—Niemcy, jednak obecnie wy 
cofała się definitywnie ze sportu. Był 
dobry Gałuszka, obecnie jest w Legji 
warszawsk ej. Niezły Bociański — wszys 
cy niemal zgłosili swój akces do czoło­
wych drużyn.

— Czy podokręg korzystał z czyje­
goś poparcia?

— Absolutnie nie korzystaliśmy. Na­
wet Miejski ośrodek nam nie pomagał, 
jak już zresztą wspomniałem. W roku 
1933 w dniu święta sportowego, wysta­
wiliśmy do szeregów, kilkuset efektów- 
nits ubranych sportowców, którzy przede 
filowali przez miasto na stadjon, gdzie 
następnie odbyły się zawody. Nie była 
to zasługa Ośrodka czy PW. i WF., lecz 
wszystko to wykonane przez nas o włas 
nych siłach.

— Jak pan prezes wyobraża sobie 
obecne poparcie Miejskiego Ośrodka 
W. F.?

— Miejski Ośrodek W. F. przyrzekł 
nam na walnem zgromadzeniu podokrę­
gu współpracę, co jes t  jego obowiąz­
kiem, gdyż nie kto inny, jak Miejski O- 
środek winien dbać o dobro sportu.

— Do czego ograniczać się będzie 
ta współpraca?

—  Do oddania Sali na zaprawę zi­
mową oraz angażowanie trenerów.

— Obecnie po unormowaniu się sto 
sunków, jakie plany panowie mają jna 
przyszłość?

— Przedewszystkiem  zwrócimy się 
do SI. OZLA. o anulowanie zaległych 
składek klubów do połowy oraz rozpo­
czniemy zaprawę zimową na sali.

— Czy istnieje nadzieja podniesienia 
ilości sekcyj lekkoatletycznych?

— Owszem, nad tern już się  z a s ta ­
nawiałem. Zwrócimy się do władz szkol­
nych z prośbą o zorganizowanie sekcyj 
lekkoatletycznych w szkołach, tak aby 
mogły być rozgrywane międzyszkolne 
zawody lekkoatletyczne, oczywiście bez 
zetknięcia się z klubami. My zaś ze swej 
strony, będziemy służyć szkołom z p o ­

mocą. Damy sędziów, wskazówki, ew, 
sprzęt w m iarę możności itp. Pozatem 
trzy kluby: Brygada, Victorja i Makabi, 
mogą każdej chwili sekcje przygotować 
zaś Strzelec, Sokół i S.M.P. przedstawia 
objekt na takowe. Jedno  jest pewne! — 
musimy rozpocząć pracę od początku. 
Musimy sięgnąć po młode i nowe siły, 
dać im słuszne i racjonalne prowadzenie 
trenerów i w ten sposób osiągniemy wy 
niki. Wychowamy nowe kadry lekkoatle­
tów dla dobra sportu częstochowskiego.

Na tern kończymy wywiad z m ece­
nasem lekkoatletyki częstochowskiej, 
dziękując miłemu rozmówcy za udziele­
nie cennych wyjaśnień dla naszych czy­
telników i życząc p. inż. Franke, który 
całą duszą oddany jest lekkoatletyce — 
dalszej owocnej pracy dla dobra sportu 
polskiego. (H.)

i ł R A P S 0 D J A  BAŁTYKU"
najnowszy film polski 

od poniedziałku w Częstochowie

Obwieszczenie.
Pisarz H ipoteczny Sekcji I-ej w  C zęsto­

chow ie obwieszcza,  że  otwarte zostały po­
stępowania spadkowe po zmarłych:

1) JAKÓBIE WIECZORKU, właścicielu  
niepodzielnej p o łow y nieruch w  Częstocho  
owie oznacz. Nr. rep. hip. 1926.

2) AGNIESZCE z P u d łów  TRZECIAKG 
WSKIEJ i FRĄNCISZCE z Trzeciakowskich  
WARMUZIŃSKIEJ w spółwłaścic ie lkach  nie­
ruchomości w  Przyrow ie ,  oznacz Nr. rep. 
hip. 30.

Termin zamknięcia tych postępowań  
spadkowych w yznaczony został na dzień 16 
marca 1936 roku i w  tym terminie osoby  
za in teresow an e w inny się  stawić w  kance-  
larji Pisarza H ip oteczn ego  Sekcji I-ej w  
C zęstochow ie dla zg łoszen ia  sw ych  praw  
pod skutkami prekluzji.  
m. Częstochowa, dnia 30 sierpnia 1935 r. 
_ _ _ _ _ _ ____ P i s a r z  H ip o t e c z n y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pisarz Hipoteczny Sekcji I i-e j  przy Są­

dzie Grodzkim w  C zęstochow ie  ob w iesz­
cza, że  otwarte zostały  p ostępow ania  spad 
k ow e po zmarłych:

1) ANTONIM-PAWLE MĄCZYŃSKIM- 
w ierzyc ie lu  sum y 1125 rubli z proc.i kaucji 
112 rubli 50 kop., zab ezp ieczon ej  na n ieru­
chom ości w m ieśc ie  C zęstochowie, oznacza  
nej N hipotecznym  216-11 rep. hip.

2) WINCENTYM OSTROWSKIM, w łaś­
cicie lu  n ieruchom ości w  m ieśc ie  C zę s to ­
chow ie położonej, oznaczonej N h ipotecz­
nym 829 II rep. hip.

3) JANIE KULASIEWICZU vel KOLA- 
SIEWICZU i JULJI v e l  JULJANNIE LULA  
SIEWICZ ve l KOLASIE WICZ — w łaśc ic ie ­
lach nieruchom ości w  m ieśc ie  Częstocho­
w ie  położonej, ozn aczon ej  N h ipotecznym  
1484-11 rep. hip.

4) TAUB1E v e l  TEKLI BERMANOWEJ  
— w ier zy c ie lce  kaucji w  sumie 2500 dola­
rów  zapisanej na n ieruchom ości w m ie śc ie  
C zęstochow ie p o łożonej ,  oznaczonej N hi­
p otecznym  364-11 rep. h ipot

Termin zamknięcia tych postępowań  
spadkowych w yzn aczony  został na dzień  
16 marca 1936 roku i w  tym terminie osoby  
za interesow ane w inny się staw ić w W y d z ia  
le  Hipotecznym  w  C zęstochowie dla zgło­
szenia sw ych praw pod skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dn. 31 sierpnia 1935 r.

P i s a r z  H ip o t e c z n y .

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„Beneta i i

Częstochowa, B. Joselew icza Nr. 11
vis a vis sk lepu  kapeluszam i 

pod k ierunkiem  absolw enta  szkoły 
chem iczno  - przem ysłow ej w W arsza­

wie z d ługo le tn ią  prak tyką .

100 proc. pewności dobrego wykonania

im
SB

Najkorzystniej k u p u je  się s u k n a ,  kor | 
ty, damskie, m ęsk ie  i wojskowe, p ie t  i 

wszorzędnych fabryk Bielskich 1 
i Tom aszow skich

M. A. Lastman
Częstochowa. Aleja 5.

Ten, kto kocha polskie morze, zap1' 
sze się chętnie na członka Ligi Morskiej
i Kolonjalnej.
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Na W y r a  kroku trzeba z czegoś zrezygnować.
Szary obraz rzeczywistości wojennej we Włoszech.
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Rzym w listopadzie.
Miasto udekorowane. Na każdym 

domu łopoczą flagi. Czy wojska włos­
kie odniosły walne zwycięstwo, czy 
zdobyły znowu jakie nowe miasto w 
flbisynji?

Nie, to Włochy z podniesionem czo 
łem spotykają sankcje i rozpoczynają 
śmiało przeciw nim kontrofensywę. 
Pragną pokazać światu, że nie ulękły 
się gospodarczego oblężenia i nie ugną 
się ani przed  autorytetem Ligi, ani 
przed akcją tych państw, które chcą 
położyć kres prawu pięści i wywalczyć 
posłuch dia Genewy.

Panuje odświętny, pełen skupienia 
i powagi nastrój. Masy zdają sobie 
sprawę z wielkiej doniosłości chwili, 
choć nie uświadomiły sobie całkowicie 
ogromu ryzyka, jakie Rzym wziął na 
swe barki. Minął dawny niefrasobliwy 
nastrój wobec sankcyj. Poczyna się ro ­
zumieć, że puszczony w ruch ich m e­
chanizm może zadać niejeden bolesny 
cios.

Naród wierzy, że przetrzyma repre­
sje ligowe. Zdaje sobie przecież spra­
wę, że aby zwyciężyć będzie musiał 
wytężyć wszystkie swe siły nie, żało­
wać wyrzeczeń się i wielkich ofiar, 
idzie więc d a  walki odważnie, ale by­
najmniej nie z lekkiem sercem. Z pa- 
trjotyzmem, dyscypliną i zaciętością, 
lecz bez bojowej ochoty.

Pod znakiem  oszczędności.
Zmieniła się nietylko atm osfera 

psychiczna, lecz i wygląd — obraz ze­
wnętrzny miasta. Odczuwa się równo­
cześnie i dostrzega, że jest się w sto­
licy państwa, k tóre prowadzi wojnę i 
przeżywa ciężkie chwile.

Działanie sankcyj i wcześniejszej 
od nich o dwa tygodnie kontrakcji włos 
skiej wyryło już swe piętno, wprowa­
dziło przeobrażenia do wielu dziedzin, 
wdarło się głęboko do domowego ży­
cia. Zmieniło jego tryb, zmusiło do 
wyrzeczenia się zakorzenionych przy­
zwyczajeń. Wszystko stoi pod znakiem 
rygorystycznego oszczędzania surow­
ców zagranicznych i tych własnych, 
których nie posiada się w dostatecznej 
ilości a zatem i ograniczania konsum- 
cji wytworów, których produkcja opie­
ra się na takich surowcach.

Szerokie rzesze pracowników biuro­
wych i urzędników przestały spożywać 
drugie śniadanie, będące obok obiadu 
wieczorem podstawowym posiłkiem i 
z konieczności zadawalają się filiżanką 
kawy i kawałkiem bułki. Jes t  to n a ­
stępstwo zmiany rozkładu pracy, która 
aotąd odbywała się dwurazowo z dwu 
iud trzy godzinną przerwą w południe, 

elem zaoszczędzenia na świetle i opa 
a Pośrednio węgla, wprowadzono 

przed kilku dniami jednorazowe urzę­
dowanie z półgodzinną przerwą w po- 
ludnie.

Naskutek zredukowania przerwy po
i U a n i O W P i  c n a r l ł a    r  i   .

szenie konsumcji m ięsa, którego krajo 
wa produkcja nie pokrywa zapotrzebo­
wania. W poniedziałek nie wolno im 
mieć więcej mięsa niż każdego innego 
dnia, aby uniemożliwić domom pry­
watnym czynienie zapasów na wtorek 
! środę.

Na ulicach uderza ogromne osłabi6 
nie wielkiego przedtem ruchu sam o ' 
chodowego. Korzystanie z wlasneqo 
auta stało się luksusem.

Posiadane zapasy muszą służyć 
przedewszystkiem wojskom walczącym 
w Afryce.

M H P
I l i

i i . , --------- -- K * * * y  y u
mowej spadła ogromnie frekwencja 
ramwajach i autobusach, które po-

np I n b y t y  w tym czasie  natłoczo-  
• sklepy, aby oszczędzać  światła,

dzTnę1̂  * zam yka wcześniej o go- 

Zmienił się obraz ulicy
cl=,k^n'e  ̂ rek*arn i palę się krócej. O- 

uiono wydatnie oświetlenie ulic tak 
jego natężenie, jak ilość palących się 

mp. Widowiska rozpoczynają się 
^esn ie j  i muszą kończyć się najpóź- 

nieJ o północy.
Rzu^Z °  22 m ’ 30 roztacza się nad 
neL  nocny Półmrok. Vittorio Ve- 
IV. i Champs Eiysees Rzym o 22 nie 
turx^P-USta" Bardzo m ał°  dostrzega się 
niaph cudz° 2iemskich. W mieszka- 
bo 7 Prywatnych światło przyćmione, 

mniejszono napięcie prądu elek-
CeiPm290’ Wzywa się lu d n ość , aby  
że; za°S2czędzenia  węgla  jaknajdłu-

tłlieszTańZymyWała S’ę 2 °P alan iem
P r a ^ f 1k®z?ść b*ur i szkół za zgodą 
^ ci lkow 2adeklarowało zgodę, aby
*oaóKU o nej zimy nie °P ałano ich 

‘6- Restauracjom nie wolno poda
wtorek!^Cj J n.iz iedn0 danie mięsne, we 
środp J edynie. P ° trawy bezmięsne, we 

0 n aj wyże j drób. Chodzi o zmniej

Z UBOJU.
15-letnia łodzianka

w sidłach handlarza Kobiet?
Tajemniczo zniknęła piękna 15 letnia 

uczenica, Janina Blnderówna z Łodzi. 
Wyszła ona z domu w dniu 12 bm , aby 
udać się rzekomo na przyjęcie rodzi­
ców. Od chwili jej zniknięcia upłynęło 
już dwa tygodnie. Przez cały czas po­
licja i rodzice poszukują gorączkowo za 
ginionej.

Ojciec Binderówny zdołał ustalić, 
że ostatnio dziewczyna spotykała się z 
jakimś nieznanym, eleganckim młodzień 
cem, z którym chodziła do kin i ka­
wiarni.

Wczoraj nieszczęśliwi rodzice otrzy­
mali wiadomość, że jeden ze znajomych 
widział ich córkę w Warszawie na jed­
nej z bocznych ulic. Szła ona w towa­
rzystwie tego samego eleganckiego mło­
dzieńca. Na widok znajomego chciała 
podejść do niego, jednakże towarzysz 
jej szarpnął ją gwałtownie i oboje znik­
nęli w tłumie przechodniów. Istnieje 
prawdopodobieństwo, że tajemniczy mło 
dzieniec jest członkiem szajki handlarzy 
żywym towarem.

•
Żywcem ugotowany.
Niezwykły wypadek wydarzył się o- 

negdaj w smolarni Stanisława Mikuły w 
Okuło wicach (Wileńszćzyzna). Robotnik 
Pietkun Bolesław wskutek nieostrożno­
ści wpadł do wielkiej kadzi ze smołą. 
Zanim zdołano mu pszyjść z pomocą, 
nieszczęśliwy ugotował się żywcem w 
smole-

Za 100 złotych  
zabił kobietę.

We wsi Gilówka Dolna, pod Socha- 
czewcem posiada skromne gospodarstwo 
47-letnia Walentyna Wywiór, wdowa.

Wczorajszej nocy sąsiedzi Wiewióro- 
wej zauważyli, że pomimo późnej pory 
pali się światło w jej mieszkaniu. We­
szli do chaty, i znaleźli ku swemu prze 
rażeniu Wie wiórową, leżącą na podło­
dze, w kałuży krwi, z trzema ranami na 
głowie.

W sieni leżała porzucona przez mor­
dercę okrwawiona siekiera. Ciężko ranną 
przewieziono do szpitala, gdzie po od­
zyskaniu przytomności zeznała, iż mor­
dercą jest 19 letni Stanisław Nowakow 
ski robotnik, z sąsiedniej Gilówki Gór­
nej.

Aresztowany Nowakowski przyznał 
się, że zbrodni dokonał z namowy bra­
ta Wiawiórowe, Jana Majewskiego, któ- 
ry pragnął zagarnąć majątek wdowy.

W tym celu postanowił zgładzić ko­
bietę i obiecał Nowakowskiemu 100 zł. 
za morderstwo.

Krwawy deszcz.
Uczeni swoje a Ind swoje.

W tych dniach zauważono w Dinan, 
we Francji, ciekawe zjawisko, zwane 
przez lud .krwawym deszczem ” i mają­
ce być zapowiedzią, według przesądów 
ludowych, wielkich nieszczęść.

Oto spadł tam deszcz, którego kro­
ple posiadały piękną barwę czerwoną, 
całkiem przeroczyste i i nie pozostawia 
jące po sobie żadnego osadu.

Jak przypuszczają rzeczoznawcy, któ­
rym krople tego deszczu oddano do zba 
dania, szczególna barwa tego deszczu 
pochodzi z pyłu pewnych roślin afry­
kańskich, uniesionego przez wiatr aż do 
brzegów północnych Francji

ciężkiego więzienia. Śledztwo w tej spra 
wie prowadził sędzia Nicolescu Bolinti- 
ni, który podejrzenia swe odrazu skiero
A słano wL Sy"°Wi zamordow“"«b Guy

Syn zamordowanej, Guy Asłan, nie
k! w  j  edf twLle wykazad swojego ali- 
fil. W dłoniach zamordowanej matki 
znaleziono włosy męskie, które kolorem 
odpowiadały zupełnie włosom Asłana, 
przczem zostało stwierdzonem, że mię­
dzy matką a synem przychodziło często 
do ostrych scen z powodu rozwięzłego 
trybu życia synalka.

Przy rozprawie sądowej świadek Can 
tui, wuj Asłana, wystawił siostrzeńcowi 
jaknajgorsze świadectwo. Powyższe oko­
liczności nie zdołały jednak przekonać 
sędziów przysięgłych o niewinności Ta­
ty Mosuego.

Wkrótce po tej rozprawie zmarł mąż 
zamordowanej, pozostawiając olbrzymi 
majątek synowi, który, jak się okazało, 
był morfinistą i kokainistą, a jednego 
tylko wieczoru przed dwoma miesiąca - 
mi przegrał w klubie 200.000 lei.

Dnia 24 bm Asłan odebrał sobie ży 
cie w hotelu „Union” w Bukareszcie,

w którym donosi naj 
dokładniej, w jaki sposób zamordował 
swoją matkę, podając, że Mosu został 
najniewinniej zasądzony na 15 lat wie- 
zienia.

Władze sądowe wdrożyły kroki wzno 
wienia procesu i uwolnienia niewinnie 
zasądzonego człowieka.

WojsKo spadające z nieba
Sowiety dążą do stworzenia naj­

silniejszej armji świata.

Kara chłosty za zdradę.
Podczas pobytu cesarza Abisynji 

przed kilku dniami w Dżidżiga miał się  
odbyć sąd nad Fitaurari Saffary, wybit­
nym arystokratycznym oficerem abisyń- 
skim, który ujęty został w chwili, gdy 
na czele 700 swoich żołnierzy, uzbrojo­
nych po europejsku, usiłował przejść na 
stronę włoską. Zanim jednak karawana 
z więźniem dotarła do miasta negus od 
leciał do Addis Abeby. Fitaurari Saffa­
ry został sprowadzony do Dżidżigi.

Zgodnie z rozkazem cesarza na głó­
wnym placu wzniesiono rusztowanie i 
szubienicę. Skazańca wprowadzono na 
rusztowanie i w obecności wszystkich 
mieszkańców i wojska wychłostano do 
nieprzytomności. Powszechnie spodzie­
wano się, że Saffary zostanie powieszo­
ny. Jednak po chłoście odprowadzono 
Fitaurari Saffary do więzienia, gdzie u- 
brano go w suknie kobiece na znak tern 
większej pogardy.

Jednocześnie odbyła się uroczysta 
dekoracja orderem cesarskim bohater­
skiej kobiety, Kabude, która stawiała o- 
pór Włochom jeszcze wówczas, gdy 
wszyscy wojownicy uciekli. W nagrodę 
za bohaterstwo prócz orderu pani Kabu 
de otrzymała mundur pułkownika, który 
przedtem nosił Fitaurari Saffary. Prawo 
noszenia pułkownikowskiego munduru, 
jakie otrzymała pani Kabude jest naj­
większym zaszczytem, jaki ją mógł spo­
tkać.

Sensacyjne morderstwo 
w rodzinie miljonerów.

^Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci Mar szał** 
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO.

W Bukareszcie popełnił w ostatnich 
dniach samobójstwo miljoner Guy Aisłan. 
Obecnie wyszły na jaw rewelacyjne oko 
liczności, związane z rodziną tych mil­
jonerów.

Otóż przed dwoma laty toczył się w 
Bukareście głośny proces o zamordowa­
nie miljonerki Heleny Asłan, znanej z 
piękności. O jej zamordowanie był os­
karżony bandyta „Tetu Mosu”, który, mi 
mo zapewnień o swej niewinności, zo­
stał przez sąd przysięgłych uznany win­
nym morderstwa i zasądzony ną 15 lat

N a ? eLź jlie  ,nailepszych robotników 
wszystkich dziedzin produkcji („stacha­
nowców ), który w tych dniach odby­
wał się w Moskwie, oprócz innych wy­
bitnych przedstawicieli rządu sowiec­
kiego przemawiał także ludowy komi­
sarz, marszałek K. Woroszyłow, który 
mówił o ruchu stachanowskim w armii 
czerwonej. Użycie metod intensywnej 
pracy w wojskowości musi przynieść 
dalsze wzmocnienie armji czerwonej 

Komisarz obrony Woroszyłow zazna­
czył, ze armja czerwona już obecnie 
pod kątem wojskowym, stoi na wyso­
kim poziomie i że największe sukcesy 
wykazuje w dziedzinie lotnictwa. Skoki 
ze spadochronem należy uważać za 
dziedzinę, w której Związek Sowietów 
ma monopol. W roku bieżącym uczest­
nicy kijowskich manewrów widzieli, jak 
z samolotów przy pomocy spadochronów 
spuściło się równocześnie 1200 żołnie- 
rzy 1 jak w 40 zaledwie minutach w ten 
sposób śpuścił się na ziemię oddział 
wojska liczący 2500 ludzi. Na innem

JW. ten s P°sób »2 eszło z nieba” 5.700 ludzi.
Tanki sowieckie, — mówił Woroszy­

łow — dzięki swym nadzwyczaj pro­
stym środkiem pomocniczym, jakie wy­
nalezione zostały przez techników woj­
skowych, bez trudności torują sobie dro 
gę przez moczary, rzeki, jeziora 1 za- 
toki.

Wokoło Związku Sowietów mamy 
państwa nieprzyjacielskie. — oświadczył
Woroszyłow, które mają armję i swą 
technikę wojskową. Siła armji czerwo­
nej jest niezwyciężona, jednak nie wol­
no nam ignorować siły naszych prze­
ciwników, którzy myślą o ataku na Zwią 
zek Sowietów i jego zniszczeniu.

Jest przeto koniecznem, abyśmy za 
wszelką cenę i jak najwcześniej dopięli 
w zbrojeniach i aprowizacji armji takie­
go stanu, aby armja nasza stała się naj 
silniejszą armją na świecie.

Eliksir do  
zęb ów „Stoma!"

L e k a r z a - D e a t y s t y
M. R O Z E N O  W I C I A

dostać można w aptekach .i składach 
— — a p t e c z n y c h  — — —



Od 10-ciu lat policja ściga,
99

Do central i  konDej policji k an a d y j ­
skiej  nadeszła os ta tn io  wiadomość,  że 
jeden z Indjan niedaleko forou Smitha 
znalazł  zwłoki Herve Joannist .

Jeżel i  ta  wiadomość była prawdziwa, 
skończyłby się najbardziej  dramatyczny 
pościg policyjny w Kanadzie.  Narazie 
doniesieniu Indjanina  niedaje się wiary,  
przypuszczając,  że Joanni s  żyje i ukry­
wa się.

*
*  *

Wczesną wiosną r.  1925 nadeszła«do 
s tacj i  policyjnej  w pobliżu Ontar io wia­
domość, że w obozie drwali koło Smith 
Rock Fal l s  popełniono morderstwo. 
Natychmias t  wysłano na miejsce 3 s ł a ­
wnych „mount ies"  t .  j. członków kana­
dyjskiej  konnej policji,  dla zbadania 
sprawy.

Sprawa była jasna.  Jeden z drwali  
ukradł  n iejakiemu Her ie joannisowi  w o ­
reczek z ziarnkami złota. Kiedy Herye  
Joannis upomniał się o swoją własność, 
złodziej wyparł  s ię czynu i przyją ł  
g ro ź n ą  postawę.  Zdenerwowany J o ­
annis  porwał siekierę i ciosem jej za ­
bił przeciwnika.

Okoliczności czynu nie były na jg o r ­
sze. W każdym razie chodziło o zabój­
stwo. Należało brać pod uwagę sy tua­
cję,  w któ re j  j e  popełniono.

Najgorszą rzeczą było, że Herye  
Joann is  uciekł i przysiągł,  że go nigdy 
pol icja nie dostań e w swe ręce.

Oświadczył jednemu ze swych p rz y ­
jaciół,  że ma czyste sumienie i będzie 
bronił  swej wolności.

A więc przys ięga  przeoiw przys ię­
dze! Wszakże „mount ies"  wypisał  na 
swej tarczy jako najwyższe przykaza­
nie, że złapią każdego przes tępcę ,  na 
k tórego t rop wpadną.

Rozpoczął  się pościg. Policjanci ty­
godniami  i miesiącami  byli w drodze,  
a zawsze wracali z aresz tantem.  Dla- 
czegoj tym razem nie mieliby schwytać 
Herye  Joannisa?

Omal nie schwytany.
Jednak ze zbiegiem było cokolwiek 

t rudnie j ,  Pot raf i f  zawrzeć prsyjaźó z 
Indjanami.  Docierał  niejednokrotnie

szarego ducha".
dak daleko na  północ, że nawet  Esk i ­
mosi nie mogli  go wytropić.

Widziano go u Mc Murray jak gra ł  
w k a r ty  i pił z podejrzanymi poszuki­
waczami złota. W chwili jednak,  kie 
dy policjanci zbliżyli się do drzwi knaj ­
py, uciekł oknem i przepadł.

W Calgary sprzedał  t rzem speku­
lantom kopalnię złota,  k tó rą  odkrył  
k i lkaset  mil na północ.  Po tem powta­
rzał  podobne t ranzakcje  jeszcze kilka 
razy.  Działki zapisywał  pod fałszywem 
nazwiskiem. Inkasował  pieniądze i zni ­
kał.

Gdyby był zwyczajnym poszukiwa 
czem złota moznaby go było już dawno 
schwytać.  Joannis  przemierzał  jednak 
najbardziej  pus tynne okolice Kanady, 
kryjąc s ię przed pol icją i poszukując 
złota,  k tó re  miało mu ułatwić ucieczkę.

„Szary duch“
Niejeden raz udało mu się wyśl izg­

nąć z rąk  policji. Mniej  więcej przed 
dwoma la ty  ot rzymała o nim policja 
wiadomość od jednego  z poszukiwaczy 
złota.  Doniósł on. że spotkał  Joanni sa  
daleko na północ od Edmonton,  idą­
cego drogą górską,  Rozstawiono w oko­
licy pi lne czaty.

Czekano całą noc, wreszcie pojawił  
się Joannis.  Policja wozwała go do za­
t rzymania  się. Na widok policji

sKoczył Z8 pień drewa i od tej 
pory nie widzianogo.

W jaki sposób wówczas wymknął  się 
z zasadzki,  to do dzis ie jszego dnia 
stanowi  największą zagadkę.  Od tego 
czasu n»dano ściganemu przezwisko 
„sza rego  ducha".  Tak nazywa ga po- 
licja, tak nazywają go Indjanie,  drwale 
i poszukiwacze złota.

Wreszcie niedawno nadeszła w iad o­
mość, że koło fortu Smith pewien Ia- 
djanin znalazł Joannisa zast rzelonego. 
Policja odetchnęła.  Był to dotychczas 
jedyny przes tępca ,  k tórego  „mounties" 
nie dostali  w swe ręce.  Był to j e d y ­
ny człowiek, który nie pozwolił policji 
kanadyjskiej  na spełnienie przysiąg*.

O przes tęps twie  tego człowieka w

K rw a w a  
C z w ó r k a

I z miną drwiącą potrząsał  s t a lo ­
wym łańcuchem, k tóry  t rzymał  w ręce.

H rabia  spojrza ł  na niego i nie zro­
zumiał.

—  Form alność?—-szepnął,
— A tak!
— Jaka?
— Włożymy panu kajdanki .
Hrabia zb ladł i cofnął się o krok

jeden .
<— J a  mam włożyć na siebie kajda­

ny... nigdy!...
— E! tylko pan nie rób grymasów! 

— sucho rzekł  dozorca. — Co tu  gadać! 
tu  t rzeba  robić, co każą! Ja  także sp e ł ­
niać muszę rozkazy.  Rodzonemu ojcu 
włożyłbym kajdany gdyby kazano. I pa­
nu włożę przemocą,  jeżeli  dobrowolnie 
nie zechcesz.  No, dawaj pan ręce,  a 
prędzej!

Hrabia,  nie posiadając się z gniewu, 
pat rza ł  na ordynarnego człowieka.

Jak  w przeddzień,  kiedy go przyszl i  
aresz tować,  tak i te raz zrozumiał,  że 
wszelka walka z przemocą j e s t  n iemo­
żliwość i skończyć się może tylko s a ­
motną porażką.

Lepie j  było ustąpić i w t e n  sposób 
położyć kres  s t rasznemu położeniu.

Nie mówiąc już  ani słowawa, z p o ­
gardl iwym uśmiechem podał ręcę do­
zorcy; pomimo jednak zupełnej  c ierpl i ­
wości, w jaką się chciał uzbroić,  wzdry- 
gał  się całem ciałem, gdy s tal  dotknęła 
jego rąk,  pałających od gorączki.

Op eracj a  ta  t rwała  najwyżej  s e ­
kundę.

— W drogę! —zakomenderował  jeden 
z żołnierzy.

Hrab ia  idąe  naprzód, a za nim żoł­

Któż inny potrafi oógafflipi Iwa pnysiloii?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W O M O U T H  
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej  
uznany jako wszechświatowy fenom en, dysponujący mocą  
sugestj i i  magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. .
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Med- , Y f  
jum „TAMAHRY”, które posiada nadprzyrodzony dar pro- i  
mieniowania i wysyłania flujdu astralnego, w transie jasno- 
widzi bez różnicy oddalenia za pomocą kontaktu pisma 

i kilku włosów, danej osoby.
Odkrywa wszelkie  tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość  i przyszłość
opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje m ożność  zdobycia miłości pożądanej oso­
by, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. M e d j u m  
„TAMAHRA" jes t  nieomylne. Zestawia w  transie szczęś l iw e  i pewne większej wygranej N - r a  
losów, wskaże gdzie takowe można nabyć.

Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka wło­
sów i 1,— zł. znaczki pocztowe na koszta przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem- 
nie dokładne przepowiednie-horoskop, który wprawi C'ę w podziw i zachwyt.

Medjum „TAMAHRA" wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod
gwarancją będ zie  wygrany. Otrzymasz o d em n ie  prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy­
ni s ię  do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wygra-
nych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający s ię  do mnie dziękuje._
Pisz jeszcze  dziś do m nie  na adres: Jasnowidz WOMOUTH Kraków, Lubicz Nr. 22 m. 2"

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

ciągu dziesięciu lat  zapomniano.  W ie ­
dziano jednak o j ego  ucieczce i s ię po­
ścigiem.

Obecnie wyszły na jaw nowe szcze­
góły,  k tóre poddają w wątpliwość do­
niesienie Indjanina.  Byli  tacy, k tórzy 
przysięgali ,  że widzieli „szarego ducha" 
w okolicach kopalń radu.  Do tych oko­
lic c iągną nowe pie lgrzymki  w poszu­
kiwaniu skarbów,

Może nieuchwytny przes tąpch pod 
zmienionem nazwiskiem wypłynie zno­
wu na powierzchnię.  Wszystko p rzema­
wia za tern, że Joaunis  chciał, ażeby 
go uważano za zmar łego.  Łatwiej  by ­
łaby mu wówczas poruszać się.

Ludzie znający północ, nie wierzą 
w to, ażeby „szary duch“ dał się zabić.

RADJO.
W A R S Z a W A  1 grudnia  

9 00 S y g n a ł  c za su  i p ie ś ń  „N ajśw iętsza  
Panno". 9 03 Gazetka roln icza. 9.15 M uzyka  
(p łyty) .  9.40 D zien n ik  poranny 9.55 P rogram  
na d z ień  b ie ż ą c y .  — 10.00 T ra n sm isja  nabo  
ż e ń s t w a  z Krakowa. 11.57 S y g n a ł  c za su .  —
12.00 H ejn a ł  z w i e ż y  M arjackiej w  Krako­
wie. 12.03 P r z e g lą d  teatra lny . 12-15 P o ra n ek  
m u z y c z n y  z e  L w o w a  13.00Teatr W y o b r a ź n i .
14.00 Pogadanka. 14.20 Muzyka (p łyty) .  15.00 
G odzina  roln ika. 16.00 „Kukiełki ś ląsk ie"  — 
transm. z  Krakowa. 16.15 „Z ap om n iam i kom  
p o zy to ro w ie" .  16.45 „Gała P o lsk a  śp iew a" .
17.00 Muzyka ta n e czn a  17.40 M igawki r e g jo -  
nalne. 18.00 R ec ita l  ś p i e w a c z y  N inon  V aliu  
18.30 , |T eatr  W y o b r a ź n i ,  s łu c h o w isk o  p. t.

. ,D om  w  nocy". — , 19.00 Program  na dzień 
następny. 19.10 K oncert  r e k la m o w y .  — 19.25 
W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  19.50 U tw o r y  skrzyp 
c o w e .  19.45 „Co czytać"  — 20.00 „Nasza ma 
rynarka". 20.45 „ W y ją tk i  p is m  J ó ze fa  Pił. 
sud sk iego" . 20.50 D zien n ik  w iecz o r n y .  21.00 
Na w e s o łe j  lw o w s k ie !  fa l i .  21.30 Feijeton.— 
21.45 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.00 „ W  dzień 
ś w ię t a  J u g os ła w j i" .  22.30 Muzyka taneczna 
w  w y k .  m ałej  ork. P.R. p o d  dyr. Z. Gózyń- 
sk ie g o .  23.00 W ia d o m o śc i  m eteo ro l .  dla ko­
m unik . lo tn ic z e j .

WARSZAWA 2 gru d n ia

6.30 P ie śń  „K ied y  ranne" 6.33 Pobudka 
do g im nastyki.  6.36, Gimnastyka. 6;50, Mu­
zyka z  p łyt .  7.20 D z ie n n ik  poranny.7.50 Pro­
gr a m  na d z ień  b ie ż ą c y  7.55 P a rę  informacyj 
8.00 A ud ycja  dla szkół.  8.10. P r ze rw a .  11.57 
S y g n a ł  c za su  z W a r sz .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e jn a ł  z Krakowa. 12,03 D z ień ,  południowy  
12,15 M uzyka (p ły ty ) .  13.25 C hw ilka  gospo­
d arstw a  d om o w eg o .  13.30 Przerw a . — 15.15 
W iadom ości o ek sp o r c ie  po lsk im . 15.25 Prze 
gląd g ie łd o w y .  15.30 T rio  s a lo n o w e .  — 16.00 
L ekcja  języ k a  n ie m ie c k ie g o .  16.15 Koncert 
ork, W . T y c h o w s k ie g o .  (16.45 S k ecz .  17.00 
O dczyt.  17 15 Minuta p o e z y j .  17.20 Koncert 
s o l i s t ó w .  17.50 P ogad a n k a  B runona Wiua- 
w era . 18.00 S y m fo n .  m u z v k a  francuska (pły 
ty). 18.30 Pogadanka d la ,d z i e c i  starszych — 
18 40 Z y ć ie  ku lturalne  i a r ty s ty czn e  stolicy. 
18 45 Muzyka (p ły ty )  19.00 S k rzyn k a  rolni­
cza. 19.10 Program c a  d z ień  n a s tę p n y  1920 
K on cert  r e k la m o w y  19.35 W iad o m o śc i  spor 
t o w e .  — 19,50 P og ad a n k a  aktualna. — 20.00 
K o n cer t  20.45 D z ien n ik  w ie c z o r n y .  — 20.55 
Obrazki z  P o lsk i w s p ó łc z e s n e j .  21 00 Kon­
cert .  21.45 T ransm izja  z  K atow ic .  22.15 Mu­
zyk a  23,00 W ia d o m o śc i  m e te o r ,  dla komu­
nikacji lo tn iczej .  24,05 M uzyka tan.

n ie rz e— przeszedł  niezl iczone koryta-  
i schody, a wreszcie znalazł  się na ga- 
ler j i ,  przy której  mieściły się biura 
sędżiów śledczych.

Otworzyły  się drzwi od jednego 
z gabinetów.

Iwan Smoiłow, znalazł s ię w pokoju, 
w którym Gibray s iedział  przy stole za­
walonym rozmaitemi  przedmiotami .

Pisarz  siedział  obok przy biurku.
Wszedłszy do pokoju, hr ab ia  zlekka 

się ukłonił.
Sędzia śledczy bystro spojrza ł  na 

powierzchowność obwinionego. Fo tem 
wzrok j ego  zatrzym ał  się na twarzy 
człowieka, któr8ge uważał za wielkiego 
zbrodniarza  i k tórego duszy s t raszne  
ta jemnice  miał  wyprowadzić na jaw.

Ż twarzy tej bladej nie podobna 
było nic odgadnąć,  wyrażała chłód mar­
murowy lub żelazny.

— Czy znajduję się przed sędzią?— 
zapyta ł  hrabia  z dumną grzecznością.

—  Znajdujesz się pan przed sędzią 
śledczym, k tóry  winien pana wybadać 
a k tóremu odpowiadać j e s t  pan obowią­
zany— rzekł  Gibray.

— Odpowiadać i owszem— odrzekł  
Rosjanin.— Dlaczegobym odpowiadać nie 
chciał,  k iedy nie mam się z czem kryć. 
Wprzód jednak pragną łbym się dowie­
dzieć, jakiem prawem policjanci pańscy 
ośmielili  się aresz tować mnie, wtrącić 
do więzienia  i shańbić,  okuwszy mi 
ręce,  j ak  gdybym był złodziejem lub 
zabójcą.

Póki Iwan mówił, sędzia śledczy nie 
spuszczał  z niego oczu.

Przekonawszy,  że ma przed sobą 
nikczemnego sprawcę podwójnego mor­
de rs twa na cm en ta rzu  P e r e  Lachaise  
i ulicy Ernes tyny,  dziwił się zimnej 
krwi ,  a jednocześnie takiemu cyniz­
mowi.

— Moi policjanci,  jak  się pan wyra­
żasz— powtórzył  umyślnie kładąc nacisk

na tych dwóch wyrazach —  wykonali  
rozkaz,  wydany im w imieniu przed­
s tawiciela sądu i prawa.

— Cóż to za przedstawiciele?
— J«I
— W takim razie przed panem s k a r ­

żyć się będę na ten  oburzający p o s tę ­
pek, jakiego się dopuszczono w zg lę ­
dem mnie, cudzoziemca i to w kraju 
s łynnym z gościnności.

Wczoraj  wieczorem aresz towano mnie 
wśród przyjaciół,  zaproszonyeh na  obiad. 
Ażeby aresztować szlachcica przy t a ­
kich nadomiar  okolicznościach, t r z e b a  
mieć poważną przyczynę.

Ażeby postępować z nim, jak ze z ło­
dziejem lub mordercą,  t rzeba  go oskar­
żyć o kradzież lub merdes two.  A mnie
0 co pan oskarża?

— Rzeczywiście to rzecz osobliwsza. 
Role zmieni ły się. Ł o t r  zamias t  stać 
ze schyloną głową, sam bada, a j a  mam 
odpowiadać.  Co za zuchwalstwo!

— Jednocześnie  na twarzy malowa­
ło się oburzenie i pogarda.
Podwójny wyraz t8n nie uszedł rozum­
nym oczom Iw an a  Smoiłowa, k tóry  j e s z ­
cze bardziej  się przerazi ł.

—  Więc coś poważnego j e s t?  Czyż 
istotnie uważał  mnie pan za złoczyńcę?

XLIY.
Maurycy dnia tego wsta ł  wcześnie

1 posłał  po dzienniki.
Spodziewał się tam znaleźć nietylko 

szczegóły ś ledztwa w sprawie podwój­
nego morders twa,  k tórego był  sprawcą,  
ale i wiadomości o przyczynie ar esz to ­
wania,  k tóre  się w przeddzień odbyło 
w oczach.

Jakież było jego zdziwienie,  gdy 
przeczyta ł  tylko niewyraźne wzmianki 
w ogólnikowych wyrażeniach,  donoszą- 
se jedynie,  ze policja u jęła  sprawcę 
zabójs twa na cmentarzu P e r e  Laobaise 
i ulicy Montorguei l .  Gazety nie wy

mieniały nazwiska sreszfowanego.
Maurycy domyślał  s ię ,  &e  idzie tu

0 omyłkę.
Nagle przyszło mu na myśl,  że mis! 

na sobie perukę blond, wąsy jasne i 
binokle tak, jak rosyjski  hrabia.

— Prze j rza łem się k i lkakrotnie  w 
lu s t r z e —mówił dalej— i pamiętam,  jsk 
wygiądałem,  rzeczywiście,  byłem zupeł­
nie do niego podobny. P r zy t em  mówi­
łem akcentem,  k tó ry  choć nie *e 
wszystkiem był, miał  wiele doń podo­
bieństwa.  Tak, musiano go wziąć 2» 
za mnie.  Świadkowie oznajmili ,  że po­
znali blondyna,  k tórego policja ujęła- 
J e s t em  ocalony.

Maurycy potar ł  czoło i mówił dalej 
po chwilis

— Ale jakim sposobem złapał się 
ten Rosjanin ,  w P aryżu przecież b&J; 
dzo wielu j es t  blondynów z faworyt*®!
1 w binoklach. Tego rozumieć nie mogę- 
Niewińniejszym będąc od nowonarodzo­
nego niemowlęcia,  z łatwością dowie­
dzie, że w tymże czasie znajdował sio 
w innem miejscu, policja go uwolni i 
znowu poszukiwania rozpocznie.  Co 
mnie  to obchodzi. Agenci znów wpadną 
na ślad blondyna,  a j a  nie zostawiło® 
żadnych poszlak poza sobą. Labirynt 
bez wyjścia,  a nikt  Aryadny niema!

Maurycy ubra ł się i poszedł na uJ ' 
cę Surenne s .

Kapitan Van Broke,  albo raczej Lar* 
t igues  znajdował s ' ę  w towarzystw® 
Yerd ie ra  fałszywego epata  Merisa. i f

— Jak się masz młody przyjaciel- 
— odezwał się doń Lar t igues .

— Dobrze,  kapitanie.
— J e s t  co nowego?
— I bardzo wiele! ,
— O do djabła! Dobrego czy złeg°
— Zdaje mi się,  że w y b o r n e  wia­

domości.
— Opowiedz nam, zobaczymy.

d. e. n.
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